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Od czasu gdy po pogromie M idia- 
rów, przez wojska rosyjskie dokona­
nym, carewioz a późniejszy car Ale­
ksander II przybył na manewry au- 
stryackie pod Palotą we Węgrzech, nie 
uczestniczył żaden wyższy jenerał ro­
syjski w manewrach austryackich. Na 
tegoroczne m a n e w r y  jesienne pod 
T o t i s  w e  W ę g r z e c h  zaproszony 
został szef jeneralnego sztabu rosyj­
skiego jenerał O b r u c z e w .  Jest to 
widocznie nowa ilustracya do kordyal- 
nyeh stosunków między Austryą a 
Węgrami, które się tak wybitnie u- 
wydatniły w toastach monarchów na 
zjeździe petersburskim i w wysłanych 
z Petersburga notach identycznych do 
państewek bałkańskich i jest to oraz 
o&wdzięczeniem się Austryi za grze- 
oznosó cara, który zaprosił szefa jene­
ralnego sztabu austryackiego, jenerała 
Becka, aby przybył z cesarzem do Pe­
tersburgu, gdzie go jako gościa cara 
podejmowano.

Pomiędzy ozynnymi jenerałami ro ­
syjskimi jenerał Obruczew zażywa naj­
większej sławy obok jen. Dragomiro- 
wa. Urodzony w roku 1829 zasłynął 
nieŁylko w R osy ijak o  pisarz wojskowy 
i profesor nauK wo.iskowyoh, ale oraz 
jako jeden z reorganizatorów armii 
rosyjskiej. W wojnie rosyjsko turę 
ckiej w roku 187? służył w armii kau­
kaskiej i ułożył plan, który się skoń­
czył świetnem zwycięztwem pod Ala- 
dża-Dagh. W roku 1884 został szefem 
jeneralnego sztabu mianowany. Oże­
niony z Franouską słynie jako przyja­
ciel Francuzów, jakoż zapewniają, że 
konweneya wojskowa rosyjsko-fran ­
cuska, którą zamiast formalnego przy­
mierza zawarte, nosi podpis Obru- 
oeewa.

Ciekawy znowu akt k o r d y a l n o -  
ś c i  r o s y j s k o - n i e m i e c k o - a  u- 
s t r y a c k i e  odbył siię teraz w Wieś 
badenie, gdz±e cesarz Wilhelm bje- 
obecny na poświęceniu sztandart 
jednego pułku, którego właścicielem 
jest car, zaczem ambasador rosyj­
ski brał udział w tej uroczystości. 
W teatrze nadwornym odegrano mia­
nowicie na rozkaz cesarza Wilhelma 
z wielką wystawą dramat niemiecki 
„Burgiaoia", nastroozony czułostkami 
na rzecz przyjaźni Habsburgów i Ho­
henzollernów.

W Rosyi uważają za wielki i cha­
rakterystyczny wypadek ustąpienie hr. 
W o r o n o o w a - D a s z k o w a  z ważnej 
posady ministra dworu carskiego, któ­
rą od roku 1881 piastował. Nastoja- 
szczy moskw, dn, marzący o powrocie 
do „starych tradycy., rosyjskich"- upa­
trujący w zachodniej Europie śmier­
telnego wroga narodowej samoistności 
Rosyi, druh serdeczny Katkowa, Aksa- 
kowŁ i całej szajki słowianofilów mo­
skiewskich, zapamiętały wróg Niemieo 
i Austryi, był on na dworze Aleksan­
dra III osobą najwięcej wpływową i 
wielu pomysłów reakcyjnych on był

inieyatorem, a nie Pobiedonosoew i 
I Tołstoj, jak np. zniesienie autonomii 
jziemstw i oddanie ich pod komendę 
! prezesów policyjnych. Szczególnie się 
ś wstawiał u nieboszczyka cara za wszel­
kimi środkami prześladowania Pola- 

;ków  i Nnmców rosyjskich. Nie jest on 
| jeszcze bardzo stary, bo urodzony w 
i r. 1837, dymisyę jego  (z pozostawie- 
jniem przy godności jenerał-adjutanta) 

uważają przeto, źe Mikołaj II nie my 
| śli podzielać jeg o  zapatrywań.

W sejmie pruskim i w rajch- 
.stagu niemieckim skończyła się nara 
zie walka przeciw ultrareakcyjnej 
przez rząd pruski wniesionej n o w e l -  
l i  d o  u s t a w y  o z g r o m a d z e ­
n i a c h ,  wydającej te dwa arcyważne 
czynniki życia politycznego i społecz­
nego na zupełną samowolę najniższych 
nawet organów policyjnych. Górują w 
niej aż nazbyt znane wyrazy staatsge- 
fahrlich i Friedensstórung. Nawet bis- 
markowska ustawa antywywrotowa 
(przeciw socyalistom) nie była tak re­
akcyjną, bo ostateczną deoyzyę sądom 
pozostawiała, nie polioyi. Pasztet ten 
ocukrzył rząd punktem, który sto­
warzyszeniom politycznym w kraju 
pozwala zawiązywać pomiędzy sobą 
stosunki.

Ponieważ nie było pewności, czy 
pruske, Izba posłów odrzuci tę nowellę, 
umyślili przeciwnioy je j wyjąć punkt 
właśnie wspomniany i wnieść go w 
ragehstagu jako osobny projekt usta­
wy, obowiązującej całą Rzeszę, a więc 
i Prusy. Jeżeli w sejmie pruskim prze­
padnie nowella, to wraz z tym 
punktem, a jeśli ustawę ową przyj­
mie rajchstag, już je j sejm pruski nie 

[będzie mógł obalić. W rajchstagu 
: przyjęto Wspomnianą nowellę w czy- 
j taniu olbrzymią nawet większością 207 
głosów przeciw 53, bez odesłania do 

[komisyi. Pruska Izba posłów odesłała 
nowellę rządową do komisyi, nie od­
rzucono je j wręcz z powodu niejasnego 

| stanowiska narodowców liberalnych, 
[którzyjednak w rajchstagu ciągle prze- 
| ciw niej występy wali. Rozprawa rajohs- 

zwróciła się przeciw  -dy*astyi 
i Hohenzollernów, a przeciw autokraty- 
! zmówi ces. Wilhelma II. Prusacyzm 
jw ogóle poniósł nawet w sejmie holeś- 
j ną klęskę.
! W pruskie'1 Izbie posłów wolnokon- 
serwatysta Tiedemann, jeden z her­
sztów bakatyzmu usiłował Prusaków 
zjednać dla now eli’ , podnosząc z całą 
otwartością, że jest ona nietylko prze- 

J  oiw socyalistom, ale także przeciw 
j Polakom zwrócona. „Ci wszyscy — 
wołał on — którzy są gotowi wzmoc­
nić N ernców i niemiectwo w waloe 
przeoiw agitacyi polskiej na kresach 
wschodnioh, muszą głosować za pro­
jektem. I tu zwracam c*ę do panów 
narodowych liberałów, gdyż oni właś- 

’ nie słusznie i przy każdej sposobnoś­
ci, zaznaczali, jak potrzebną jest wal­
ka przeciw agitacyi za Polską w da- 
wnycn grar;cach, a zarazem zarzucali 
rządowi, że walkę tę prowadzi nie- 
dostate^nym i środkami. To też udziel­
cie rządowi środków do walki, jakioh 
tenże potrzebuje. A jakie są środki,

którymi prowadzi się wielkopolką a- jekt, albowiem w rozumieniu ludu, na
gitacyę, tudzież gdzieindziej duńską i 
welficką przeciwko Prusom? 

i „Są to : prasa, stowarzyszenia i ze­
brania! Projekt nie występuje prze- 

. ciwko prasie, ale t6Ż najważniejszen* 
|est w walce żywe słowo, jakie się 
słyszy w stowarzyszeniach i na ze ­

braniach. Tam się prowadzi głównie 
agitacyę. Projekt podaje środki prze- 

i ciw  tej agitacyi. Gdy panowie prze- 
| czytacie statut jakiego towarzystw.
• polskiego, to wyglądać on będzie ba 
[dzo niewinnie. Ale jeżeli pozw olic; ■ 
-się tern otumanić, poniesiecie wielką 
[szkodę. Przypatrzcie się zgromadzę- 
iniom polskim na prow incyi; niemal
• wszystkie tam mowy dążą do podżc- 
j gania przeoiw niemieotwu. Przypatrz- 
| cie się tym licznym procesom o obrazę
majestatu: otóż jad .ca na zebraniach 
i w stowarzyszeniach przesiąka w lud. 
Odpowiecie mi pp., że już teraz jest 
na to sposób w rozwiązywaniu. To 
prawda, ale obecnie rozwiązywać mo- 
źra tylko w  razie wzywania lub za 
chęcania do popełnienia zbrodni. Otóż 
byłby to partacz agitator, któryby ni' 
umiał ułożyć mowy jak najjaskrawiej 
podżegającej, a jednak bez wzywania 
do naruszenia ustaw. Podejm uję S’ ę 
pp., wypracować mowę którejby je ­
dynym celem było podkopanie powagi 
państwa, a któraby jednak ani jedner1 
ełówaiem nie dała prokuratoryi pod­
stawy do interwenoyi“ ...

Otóż nikt jakoś nie prosił o taki 
elaborat p. Tiedemanna, i nowela pra-

przytyka,ącym do tego skweru ko­
ściele św. Anny, stoi już pomnik Mi­
ckiewicza 1 Między czterema figurami 
w niżach tego kościoła, św. Jan Ewan­
gelista ma zupełne podobieństwo do 
M ickiewicza!

Ale nie dosyć na tem, korespon­
dent New. Wremienia napomina zarząd 
miasca, żeby nietylko o polskie, ale 
i o rosyjskie pamiątki miał staranie. 
I tak radzi pamiętać, że w baszcie 
powyżej wspomnianego kościoła św. 
Anny siedział w niewoli patryarcha,
wzięty do niewoli przez Żółkiewskie­
go wraz z carami i że jest dom w 
Warszawie, w którym po dwakroć 
mieszkał Piotr Wielki. Te pamiątki 
radzi p. „Niekto“ uczcić przedewszy- 
stk .em pomnikami.

Z zestawienia rzeczy tych, nie ma­
jących ze sobą żadnej styczności i 
z lekceważącego traktowania sprawy, 
drogiej sercu każdego Polaka w dać, 
jakim duchem ożywione są koła ro-
syjsk e, dostarczająoe korespondentów 
do pism rosyjskich.

Zauważono, że w ostatnich czasach 
gubernatorowie wszystkich gubernii 
Królestwa często powoływani są do 
Warizawy, zapewne do powzięcia in- 
strukcyi od głównego naczelnika.
Otóż między innemi ułożyć się też ma 
z nimi program przyszłego objhzdń 
Królestwa przez k s . Imeretyńskiego, 
celem poznania stosunków na miejscu 
i zebrania autentycznego materyału 
do memoryału o ekonomicznym i po- 

wdopodobnie padnie. Centrum katoli- litycznym  tanie rzeczy w Królestwie 
ckie, wszystk' > frakeye wolnomyślne. Polskiem. Memoryał ten doręozonym
nie mówiąc ju ż  o socyalictach, u r z ą -  .byó ma carowi za jego  przyjazdem
dziły w całych Prusiech, w ja łyshna ( do Warszawy, 
wet Niemczech najżarliwszą agitacyę 
przeciw noweli, wobec której naro­
dowcy liberalni nie poważą się skre­
wić, jeśli nie chcą, aby przy najbliż-j L l S t V  "Z K r S t V  
szych wyborach już  z kretesem zorta-F £. i \ i
wymieceni z sejmu, a i niśjeden kon-
s >rwatysta pruski dobrze się zasiano- j Z najlepszego portu kreteńskiego,

, wi, czy ta nowella pomyślne ' odćjo, z zatoki Suda podstawy operacyj eu- 
zasługi prusaevr,mowi, koRsęr.^aJ^a. rępejskich flot, prowadzi d~śó do 
mówi i — dynasty zmówi. lirze utrzymane uroga do Kanei. Do-

ibrym i końmi dojeżdża się w trzech 
—  kwadransach. Jeszoze przed kilkoma

tygodniami droga ta była niemożliwą 
; do przebycia; każdy śmiałek, jeżeli 
1 nie przestrzelony, lub przekłóty, to 
z pewnością zostałby poprostu ubity. 

Dzienniki rosyjskie rozpoczęły ro- Dziko walczyli napadnięci Turcy ze 
botę przeciw postawieniu pomnika w zstępującymi z gór Grekami; kaźde- 
warszawie. Nowo je W rem a  w kores- go wieczora czerwieniły się na nie- 
pondencyi warszawskiej straszy, że bie łuny pożarów Cał6 miejscowo- 
Polacy z odsłonięcia pomnika będą ś c i , jak Cikalai a lub Nerokori po- 
chcieli zrobió demonstracyę polityczną szły z dymom i stoją teraz puste i 
tak jak ją  zrobili w Krakowie przy opuszczone.
przeniesieniu prochów poety na Wa- i Dziś stosunki są inne. Odkąd do- 
wel. fconaną została międzynarodowa oku-

Korespondent odwołuje się w tern pacya, cały szereg europejskich obo- 
nawet na rzekome głosy prasy poi- zów, blokhauzów i fortów otacza Ka- 
skiej, a mianowicie Roli, która jako- neę szerokim łukiem. Na południu sto- 
by radziła przeaewszystkiem ukoń- ją  Turoy; od wschodu bronią każdemu 
czyć pomnik w Krakowie. A ponieważ przystępu od półwyspu Akrotiri Fran- 
miejsce pod pomnik warszawski ob cuzi, Anglicy, Austryacy i W łosi; na 
myślono już na Krakowskiem Przed- zachodzie zamyka drogę turecki fort 
mieśoiu w t. zw. skwerze Konetanty- Subaszi, w którym załogują teraz An- 
nowskiem, korespondent Wat seawsMe- g licy . Erancuzi i Włosi. Oprócz tych 
go Bniewnika radzi porzucić ten pro- narodowości stoi-ą jeszcze w Kanei

Z Warszawy

. wojska rosyjskie i niemieckie. Po- 
j wstańcy zaś trzymają się w swych 
obozowiskach w górach, 300 kroków 
przed europejskiemi przedniemi stra­
żami.

Jedziemy więc z Sudy do Kanei 
tak bezpiecznie, jak  z Winnik do Lwo 
wa i co prawda łykamy także i tyle 
kurzu prochu.

We wszystkich miastach nadbrze­
żnych Krety panuje już spokój. Miecz 
i ogień nie święci ju ż  orgij. W Kan- 
dyi pilnują porządku Anglioy, w Re- 
tymno Rosyanie, a w Kissamo strzegą 
Austryacy Turków, by powstańcy ich 
nie wyrżnęli. Oto jest błogosław ień- 
stwo auropejskiej okupacyi.

Woźnica nasz popędza konie. Po 
drodze podziwiamy bogatą i wspania­
łą naturę. Gaje oliwne i figowe, łąki 
od kwiatów jak dywan pstrokate, a 
cała naturs oddyoha życiem i rado 
ścią. Ludzkie tylko dzieła stoją z na­
turą w skrajnem przeciwieństwie. Po 
drodze nie spotynamy ani jednego 
caiego domku same zgliszcza lub ru­
mowiska wskazujące jeszcze gdzie­
niegdzie ślady strasznej walki, jaką 
tam staczano. Pardonu wcale nie da­
wano.

Na drodze dość jest ruchu. Spo­
tykamy w zy, oficerów na koniach, 
osłów dyrzseyon pod cięźsrami, a od 
czasu do czasu tureck.e patrole.

Przed Kaneą znajdują się wielkie 
tureckie koszary, a tuż za nimi ol­
brzymi ogród ludowy, obecnie prze­
mieniony w obóz włoskich bersaglie- 
rów i szkockich li ghlenderów. Szkoo- 
cy żołnierze ubrani są pięknie i bo­
gato, włoscy ubogo. I taka sama ró­
żnica zachodzi między ich oDOzami. 
Namioty Szkotów podobne są do wspa­
niałych letnich pawilonów, namioty 
Włocnów przypominają wsie Aszan- 
tów.

Nareszcie stajemy przed główną 
bramą Kanei. Wchodzimy. W długiem, 
ciemnem sklepieniu prezentują broń 
warty francuskie i tureckie. Zaledwie- 
śmy bram; otwiera się przed
nami widok na trzy ulice, zupełnie 
spalone. To tłum muzułmański, mszcząo 
się za wymordowanych braoi, spalił tę 
dzielnicę, wyłącznie przez chrześcijan 
zamieszkiwaną. Cudem tylko powiodło 
się wówozas, przed 8 tygodniami, eu­
ropejskim marynarzom zlokalizować 
pożar na te trzy ulioe. Tu w Kanei, 
jak w ogóle na Wschodzie, nie pali sii 
nigdy tylko jeden dom, ale zawsze oa- 
ła dzielnicy.

Idziemy w głąb miasta. Bruk, zło­
żony z ostrych, spiczastych kamieni 
rani nogi, lecz oko c.eszy się dziwną 
rozmaitością. Schodzimy ku portowi, 
biegnącemu . półkolem. Dostępny on 
jest tylko małym statkom, a dziś gdy 
cały handel ustał, sohroniło się w nim 
mnóstwo małych ż'g low eów  greckich 
W jednym  kącie spoczywa ausirya- 
cki torpedowiec. Na brzegu rój ch łop­
ców, po większej części bardzo ła­
dnych, bawi się rybołówstwem i przy­
nosi trochę wesela i śmiechu tu gdzie 
panuje smutek i żałoba.

W około portu znajdują się naj

piękniejsze dom y miasta, widzimy na­
wet dwupiątrowe kamienice. Na wiciu 
domach powiewają różnobarwne flagi, 
wskazujące, gdzie jaki konzul obrał so­
bie mieszkanie. Tuż obok zjazdu do 
portu stoi pałac komendanta Te^wika 
baszy. Strzeże go dwóoh tureckich 
żołnierzy z karabinami na ramio­
nach.

Prawie w każdym drugim domu 
znajduje się kawiarnia. Wewnątrz gra- 

'ją  Turoy w szachy, lub leniwie leżą 
i na miękkich puffach. Wchodzimy do 
jednej kawiarni i patrzymy na ten 
ruch, jakiego może niguzie na świecie 

j zobaozj ć nie można. Przypomina bu- 
jdowę wieży Babel. Cały ten tłum, w 
najrozmaitszych strojach, rusza się, 
nówi, krzyczy, nie rozumiejąo się na­
wzajem. Ntjlepiej wychodzą na tem 
Turcy. Niemcy próbują się porozumieć 
z marynarzami austryaokimi, Słoweńcy 
z 87 pp. z Rosyanami i Czernogórcami. 
Czasem Włoch jakiś, bo Włosi prowa­
dzą tu policyę, wmiesza się do rozm o­
wy lecz uikt go nie rozumie. Ucieka 
się do pomocy tłumacza, leoz i to nie 
zawsze się przyda, bo c ie  każdy tłu­
macz umie i po niemieoku i po wło­
sku i po rosyjsku.

Słuchamy tej wrzawy i przypatru­
jem y się strojom. Tuziemcy je ni w 
kaftanach i turbanach, inni w fałdzi- 
stych burnusach, to znowu Turoy w 
ozerwonych fezach. Wśród nich prze­
kupnie wywołują swój towar po arab- 
sku, turecku lub greoku, kwieoiarki o • 
fiarują kwiaty w olbrzymie bukiety 
związane, a ohłopoy błagalnem spojrze­
niem proszą o poruczenie im obuwia do 
wy jzyszczenia. A wśród tego jaskrawe­
go, wschodniego tłumu przeciskają się 
bersagiierzy, angielskie czerwone mun­
dury, niemiecoy marynarze, rosyjscy 
żołnierze w białyoh kabatach, Turcy i 
Czarnogórcy w swoich złotem tkanych 
strojach. Tyoh Czarnogórców znajduje 
się tu 80 i zwerbowani oni zostali do 
przyszłej żandarmeryi na Krecie. Po­
nieważ jednak organ’ ■sacya tej żan- 
darmeryi odłożona została, wzi-ęła 
tymczasem ich Rosya w swou,  służbę.

Naraz harmonia między tymi wszyst­
kimi ludźmi, różniącymi się od siebie 
wiarą, narodowością, zwyczajami, stro­
jem  została zakłóconą. Pomiędzy ber- 
saglierami powstała kłótnia, która za­
kończyła się zakładem o to, ozy Her 
Majestys Highlander, Szkooi z gołemi ko­
lanami i s podniczkami od bioder, noszą 
inekspresiblia, ozy nie. Jedni byli pro 
inni contra. Aby zakład rozstrzygnąć, 
postanowiono schwytać pierwszego 
apszego Szkota i zrewidować go. A 

że właśnie nawinęło się dwóoh Szko­
tów, rzucili się na nich bersagiierzy 
i przewróoili ich do góry nogami. 
Hinglanderzy nie lubią takich żartów 
i przyszio do formalnej bójki. Między­
narodowa korni sya stacyjna będzie 
miała teraz ciężki orzech z wydaniem 
wyroku karzącego tyoh burzycieli spo­
koju międzynarodowego, ale zakład 
rostrzygnięty: szkoccy żołnierze wcale 
nie noszą inekspresioliów. J.
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SAD FIGOWY.
Napisał

Wiktor Clierlmliez.

(Ciąg dalszy.)

Służąoy, czekający u bramy, ode 
brał od niego walizę i zaprowadził 
go do apartamentu przygotowanego 
na drugiem piętrze lewego pawilonu, 
tego samego, w którym wuj mieszka'. 
Za ohwilę zeszedł do sah nu, gdzie 
się już  wszyscy zgromadzili. Spo­
strzegłszy niskiego i bladego mężczy­
znę, który podszedł do niego, pom y­
ślał : „Aha, otóż nieprzyjaciel 1“ a „ym- 
ozasem nieprzyjaciel przyjaśnie s ę do 
niego uśmieohał, uderzył go zlee^a po 
ramianiu i rzekł, przyjrzawszy mu się 
przez ohwil kilka w milozeniu:

—  Podobasz mi się, chłopoze, bcś 
bardzo podobny do matki.

Nie było w tem n io ubliżającego, 
ale długi, kończacty nos miljonera, 
cera żółta, spojrzenie ponure, ciężkie 
jak ołów, hałaśliwy sposób oddycha­
nia, co wyglądało tak, jak  gdyby na 
całym świecie nie było dośó powietrza 
na jeg o  osobistą konsumcyę, a wresz­
cie ta poufałość, której sobie pozwa­
lał, to uderzenie po ramieniu, to ty­
kanie go, na co Sylwery nie był przy­
gotowany, wszystko to wprawiło go 
w zadziwienie tak niemiłe, że się cof­
nął o pół kroku. Pod uprzejmą dobro- 
dusznośoią w aj a domyślał się ukrytej 
jmpertynenoyi. Powiódł wzrokiem wo­

koło s ieb ie : wszyscy jak tam byli 
krewni, wydali się mu nieprzyjemny­
mi, zdecydował, ;e wszystkie te twa­
rze były maskami. Nawet powaby K a­
si wydały mu się sztucznymi i fa­
brykowanymi. A tymczasem jeżeli 
wrażenie, jakie odebrał, było niemiłe, 
to i to, które sam sprawiai swoją o- 
sobą, także nie było najprzyjemniejsze. 
Patrząc na niego, każdemu przycho­
dził na myśl wilk, schwytany w żela ■ 
za, przeklinający z duszy i własną 
nieostrożność i pułapkę i mający je­
dno tylko pragnienie: jakimby sposo­
bem z niemiłego położenia się u- 
wolnió.

—  Wygląda trochę jak Iziki, rze­
kła cichutko Lejail’owa do siostry.

— A oozy jego mają jakby szpony, 
odpowiedziała zagadnięta.

U stołu dostał miejsce między pa­
nią de la Farlćde a Kasią. Piękna pan 
na wcale nie zwracała na r ’ego uwa­
gi i gotowała się dowieść mu, że dla 
niej wcale nie istoiał. Przeciwnie pa 
ni de la Farlćde iizypatryw aia mu 
się ukradkiem. Zbadała, ie  ten ogro­
dnik miał wprawdzie szpony w o- 
ozach, ale nie brak mu było postawy, 
:e był schludnie ubrany i miał bar­

dzo dobrze pielęgnowane ręce i pa- 
I znokcie. A nie ona jedna go studyo- 
[wała. Spostrzegł, źe chwilam wzrok 

wszystkich biesiadników utkwiony był 
jw  aiego i że go obserwowano cieka­
wie, raczej niedyskretnie niż życz­
liwie.

— Czego oni chcą, pooo mi się tak 
przypatrują ? — pytał sam siebie. Aha, 
domyślam się, wszyscy pewno są prze­
konani, żem przybył upomnieć się o 

'sw o ją  część ! misy. Ot, głupcy 1 
I Zajęoi obserwowaniem nowoprzy- 
byłego, nie spuszczali z oka gry fizyo- 
gnomii u amfitryona i starali aię z niej 
wyczytać, co myślał o świeżym gościu.

Jak wszyscy ludzie, oo za młodych

lat poznali wśród przygód wszelkiego 
rodzaju braki i głód i dla których o- 
bjad bywał nieraz tylko szczęśliwym 
wypadkiem, Trayaz brał podwójne 
poreye, a uważająo posiłek za interes, 
jadł w milczeniu, ze skupieniem. Do­
piero po drugiem daniu, dopełniwszy 
obowiązku i odetchnąwszy, rzucił o- 
kiem na Sylwerego, potem zwrócił się 
do pani L;miós’owej, siedzącej na pra­
wo i rzekł:

— Czy widzisz, jak ja, że ten m ło­
dzieniec jest doskonałym portretem 
matki ? Mimo, że wiem, iż oi sprawię 
przykrość, muszę powiedzieć, że z po­
między sióstr i braci mocniej ko­
chałem Maryannę. Szczerze mi żal 
żem przyjechał z Ameryki zapóźno i 
żem już nie zastał je j przy życiu, nie 
mogłem też je j oddać ostatniej przy­
sługi

— O, pewnie —  odpowiedziała pa­
ni L'mies’owa patrząc z ukosa na sio 
strzeńca — przypuszczam, że nie był­
byś proszony na tę smutną ceremonię 
tak samo jak my wszyscy.

— Jakto, chłopcze, nie wezwałeś 
nikogo z krewnych na pogrzeb matki ?

— Tak jest, wuju — odpowiedział, 
— Zanim ją  straoiłem, umarł mi ojciec 
i wtedy ich prosiłem Prawie wszysoy 
wynaleźli powody, aby sobie nie robić 
kłopotu, a ci, co przybyli, dali mi u- 
czuć, jak  bardzo się tem zmęczyli.

Oświadczenie to wywołało pomruk 
powszechny

— Młodzież straciła niewinność, 
zawołał Trayaz. Cóż więo, nieszczęśli­
wy, nie wierzysz ju ż  w rodzinę? A ja 
ci powiadam, że to wspaniała instytu- 
oya. Nie wierzyłem w to i gdym sobie 
budował dom, przysiągłem żyć v nim 
jak medźwiedź, sam tylko z sobą Pó 
źniej namyśliłem się i dobrze mi z tem. 
Siostra, bratanek, siostrzeńoy, siostrze­
nice, wnuczka, wszysoy mnie pieszczą,

kołyazą i na rękach mnie noszą. Je­
stem jak kogut w kurniku.

— A zarazem —  odparł Sylwery — 
twierdzą, którą regularnie oblęźono.

— O, niegodziwcze brzydki, więo 
nie przypuszczasz, aby na tym świecie 
istniały uczucia bezinteresowne?

— Bywają czasami, ale często też 
ludzie je  udają.

— Jakże on was obmawia, moje 
dzieciI zapiał kogut, spoglądając na 
swoje kury.

Już nie mruozano, ju ż  się oburza- 
rzano i mało brukło, a wielme okrągłe 
oczy pana de !a Farlede byłyby wy- 
skoozyły z esady.

— Nie oh każdy odpowiada za sie- 
hie I — wyrzekła pani L eja il’owa to­
nem najsuchszym, na jak i się mogła 
zdobyć. — Nie wszyscy mamy seroa 
na jeden sposób urobione.

— Strzeż się bracie, wykrzyknął 
śmiejąc się Kazimierz, który się nigdy 
niu oburzał. —  Bardzo nieDezpieczne 
to rzemiosło szperacza ludzkich su­
mień.

—  Dajoie mówić oratorowi — mó­
wił dalej Trayaz — ten św. Jan Zło- 
tousty bawi mnie. Przyznajesz więc 
chłopcze, że przybywf jąc tutaj, mia­
łeś jakiś interes ?

— Rozróżniajmy słowa, wuju Za­
wszeni myślał, że są trzy rodzaje lu ­
dzi. Jedni, niebogaoi, łatwo się umie­
ją  c ie sz jć  tem, co posiadają, ale skut­
kiem fatalnej pomyłki wmawiają w 
siebie, że gdYby podwo: majątek, 
podwoiliby też sumę uoiech. Nie wie­
dzą, źe właśnie zmniejszą ją  do po­
łowy. Są inni, którzy nio nie mają, 
jak np. twój pokorny sługa, a którzy 
zdecydowali się cieszyć się tem, czego 
nie posiadają. Czyż nie powiedziano, 
że widzieć, to mieć. Z taką samą ru- 
dośc.ą uprawiam ogród pani de R.ns, 
jak  gdyby był moją własnośoią, a na­

wet często m' się wydaje, że jest 
moim.

— I ona się nie gniewa na takie 
przywłaszczanie sobie je j mienia? 
W istocie, słyszałem, źe ty i ona ży­
jecie  w wielkiej przyjaźni.

—  Znam bardzo dobrze — wtrącił 
pan de la Farlede, — bratanka hrabi­
ny barona de Viette, z którym poluję 
nieki ady.

— Domyślałem się tego — odpalił 
Trayaz.

Nie odpowiedział nic na tę szpilkę, 
bo miał na oku Sylwerego, to też 
podkręcając wąsa, jak zwykle, gdy 
się zabierał do impertynencyi, rzekł:

— Baron de Viette zapewniał mnie, 
że hrabina ma dobre serce, że jest 
łagodna i pobłażliwa dla wszystki ,h 
swoich ludzi.

— Co mają znaozyó te słow a: swo­
ich ludzi? — zapytał Sylwery.

— No cóż, to uę rozumie samo 
przez się, chciałem przez to powie­
dzieć, że hrabina jest pełna łaskawo­
ści dla tych wszystkich, którzy jej 
usługują.

— To, to prawda jeszczem nigdy 
nie podał je j szklanki wody, żeby mi 
nie powiedziała: d"iękuję.

— - Dyskusya schodzi na inny te­
mat — rozpoczął Trayaz. — Mówiłeś, 
że są trzy rodzrje ludzi: przejdźmy 
do trzeciego.

— Są co, wuju, ci, których fortu­
na tak hojnie ob 5ypała , że nie potra­
fią nawet dochodów przejeść, nie w ie­
dzą, co robić z majątkiem, za wielki 
to kąsek na ich gardła. Gdy Sanczo 
Pansę zaproszono na wesele Gamasza, 
zagadnął jednego z kucharzy i prosił 
grzecznie, jak przystoi zgłodniałemu 
żołądkowi, aby mu pozwolił umaozać 
8h órkę z chleba w jednym  z rondli. 
W ziąwszy misę kuoharz, zanurzył 
ją  w olbrzymim garnku i wydobył 
pełną.

—  Masz, przyjacielu, zjedz na śnia­
danie tę piankę, zanim nadejdzie pora 
obiadowa.

— Ślicznie dziękuję — odparł San­
czo — ale nie wiem, gdzie to wszystko 
podzieję.

Był naraz uszczęśliwiony i zgry­
ziony. Poczuwał się do obowiązku 
zjeść wszystko misy, w której pły­
wało troje kurcząt i dwie gęsi, a od­
krył ze smutkiem, że syn jeg o  matki 
miał tylko jedne usta.

Trayaz się zam yślił: historya ta 
mniej wi.ęoej podobną była do jego 
dziejów.

Po chwili mnożenia zapytał:
-  Więo w gruncie : leczy, mój 

piękny ogrodniku, litujesz się nade- 
mną ?

— Albo się bardzo mylę — odparł 
śmiały młodzienieo — albo jesteś naj­
biedniejszym między bogaozami, lub 
też najbogatszy między żebrakami. 
Masz za to tę pooiechę, że możesz nas 
misó za nio.

— Nie ohcesz brać udziału w  roz­
m ow ie? — krzyknął Trayaz do Kasi, 
i rzucił w nią przytem makaronem, 
który zgrabnie w looie poohwyciła. — 
Jużeliś słuchała tego impertynenta, po­
wiedz mi, co o nim myślisz.

— Nie mam najmniejszego wyobra­
żenia, co m ógł powiedrieó — odrzekła 
tonem uszczypliwym — słucham tylko 
tych, którzy mnie zajmują.

— Eh, do dyabłal — zawołał — 
Dziś wieozór wszystko j  .nieś gorzkie, 
ohybaż nam podolewano piołunu do 
potraw 1 Chodź smarkata, zaśpiewaj 
nam romancę, to nas uspokoi.

Powstano od stołu.

(C. d. u.)
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Kronika naukowa.
Arcydzieła elektro techniczne.

Nasz w iek, cała nasza epoka cyw i- 
lizaoy i ludzkiej doszła do nieprakty- 
kow anego stopnia w yrafinowania na­
w et w  dziedzin ie tak zim nej i suro­
w ej ja k  techniczna. W ymagania, sta­
w iane technice rosną ja k  na drożdżach, 
a do tysiąca dziw ów , które stwarza

mających się około  własnej prostopa lejowych reskrypt, w którym porusza spra-l 
jd łe j osi z błyskaw iczną szybkością, wę dwutygodniowych urlopów dla kolejarzy.* 
połączyć z turbinam i, um ieszczonym i koniecznych dla poratował.ia zdrowia. W do- 
0 150 stóp poniżej w sztucznym  szy - słownem tłómaczeniu reskrj pt ten orzmi: 
bie skalnym, a ciężar ca łego urządzę- Z kół urzędników kolejowych uieraz już do- 
nia razem z połączeniem  bębnów  z chodziły do ministerstwa kolei życzenia i 
turbinam i tak ustosunkować, aby pod,prośby o przyznanie kolejnego urlopu dla
ciśnieniem  w ody nie przetarł podłoża. 
Trudności z tem w szystkiem  było  tyle, 
co  drzew  w lesie, a w szystkie p ok o - | 
nano.

W Ameryce teobnik miał przed. i t i j  1 ' i łu io i  y co  uouuuzn. zizim .jzzjoiz
now oczesna umiejętnośo budow y m a-|gobą najtrudniejsze zadanie, natom iast

aowcip lnzyniersKi nie miał wody do dyspozycji, i
Iziestu pięcia tysięcy kom skon ■ przeto ograniczyć do węgla i 
•owac i rozwinąć pod szczupło miftł b* . WQJ r mał Kil

ch in , należą ja k o  bezsprzeoznie naj
większe i najn iepraw dopodobniejsze
aroydzieła elektrotechniczne. I  na in ­
nych  polach nie brak zadań, przed k tó ­
rych  rozw iązaniem  na p ó łw ie k u  przed 
nam i oofnąóby się musiał n ajbystrzej­
szy dow cip inżynierski tak np. siłę 
dw udziestu 
centrow ać 
w ym ierzonym  pokładem  opancerzone 
go  krą iow ca , ^ahamować w przeciągu 
sekundy piąć tysięcy  cetnarć w pocią ­
gu  kolejow ego, pędzącego z chyżośeią  
orkanu po gładkich  szynacn, um ożli­
w ić 20- kilogram ow em u b icyk low i z 
dziesięciokrotnym  ciężarem  dw óch lu ­
dzi na siodełku pędzenie poprzez w y ­
boje  i kamienie, tak, aby w szystko 
razem w drzazgi się nie porozbija ło 
oto  trzy  m ałe przyk łady ze spisu za­
dań, które dziś każdy inżynier pow i­
nien um ieć w ykonać 1 W p rzezw ycię­
żaniu nasuw ających się tu trudności 
korzysta  on  praw ie zaw sze z daw niej­
szych  elaboratów, na których można 
się w dalszym  pochodzie  oprzeć, i z do 
św iadczeń, poczyn ionych  przez poprze 
dników , które m ogą dostarozyó pożą­
danych w skazów ek. Co innego elektro­
technika. Tu inżyn ierow i ozęsto brak 
w szelk iego w zoru, jak rozw iązać kwe- 
styę wprzężenia sił ta jem niczego prą­
du w służbę techniki. Techniczne za ­
kłady. o k tórych  m ożliw ości zaistnienia 
dawniej nie śmiano nawet m arzyć, aby 
funkeyonow aó, łączyć w sobie muszą 
w spólne działanie w szystkich gałęzi na­
uki o budow ie m achin, a op rócz  tego 
dużo w ynalazozego dow cipu techników . 
Zw łaszcza gd y  chodzi o przeniesienie 
siły  elektryoznej na od leg łość albo o 
puszczen ie w  rnch w ielkich  ̂  elektry 
czn ych  zakładów , zużytkow ujących  su ­
row e siły  natury, oodziennie niemal 
n otu je  technika now e niespodzianki.

Zadziw ia jącym  i  nagłym  je s t  p o ­
stęp dynam om aszyny. Nawet naj­
m łodsi m iędzy technikam i przypom i­
nają sobie, jaką senzaoyę w zbudziła  
na paryskiej w ystaw ie pierwsza Edi- 
sonowska m aszyna świecąca, o sile stu 
koni, gd y  się je j  koła i tryby  zaozęły 
obracać. W krótce po niej nastąpiły 
potężne dynam o m aszyny berlińskiego 
zakładu elektrycznego. Każda ich para 
do ruchu w ym agała parowej m aszyny 
o sile tysiąca koni. E disonow skie to ­
w arzystw o w y sła ło  inżynierów  do 
Berlina, aby się p rzy jrzeli tym  kolo 
som i poznali ich  budowę. Takie same 
potężne źródła elektryczności m ają 
ju ż  dziś inżyn ierow ie odw agę um iesz 
ezaó w H eilm anow skioh lokom otyw ach, 
a oddawna ju ż  w ham burskieh i ber 
lińskich  zakładaoh czynn e są m achi 
n y  o sile 1200 koni. Gdy po raz pierw 
■zy na ozikagoskiej w ystaw ie powszeolr 
nej uozyniono próbę w yładow ania s iły  
2500 koni parow ych i zm ienienia ich 
w falę w yp ływ ającą  z jed yn eg o  ale 
kolosalnego zbiornika prądu, wówo<.as 
sami teobnicy naw et utrzym yw ali, że 
próba t a je s t jn ż  sz< żytem  możliwość: 
Po w ystaw ie olbrzym i ozikagoski prąd 
zużytkow any został w  Bostonie. Od 
dawna on  tam służy do  ̂ codziennego 
poruszania w ozów  ulicznej kolei. Przed 
kilku je sz cze  laty bardzo pow ażny 
dziennik zaw odow y drukow ał artykuł, 
siln ie pow ątpiew ający w  to, ozy m o 
żliw ą by łaby  konstrukeya dynam om a 
szyny o sile 5 000 koni, a ju ż  mniej 
w ięcej od  roku trzy  generatory tego 
rodzaju  są w rnohu nad Niagarą, a 
szybko idą przygotow ania  do budow y 
siedmiu innych rów nej potęgi.

Próba w ykradzenia wodospadow i 
niagarskiem u pewnej części niezmie. 
rzonej energii, aby ją  zużytkow ać na 
m otory kolei u licznych , fabryk  glino 
w ych . central św iatłodajnyoh i t. p 
zakładów, udała się zupełnie i je st 
w ogóle  jedn ym  z najśw ietniejszych 
dow odów  potęgi ludzkiego umysłu 
Spółka niagarska rozpisała w ielki kon­
kurs na konstrukcyę, a jeden  z u cze­
stników je g o , n iedostaw szy nagrody 
nie bez słuszności się w yraził, że nia- 
garscy przedsiębiorcy za parę tysięcy 
dolarów  kupili m ózg  ca łego świata, 
bo w koncercie radcow skazów  nie 
brak b y ło  g łosów  najkom petentniej- 
szych  ze w szystkich  krajów , a ju ry  
konkursow e saładało się z  najuczeń- 
szych  i najdośw iadczeńszych  znaw ców  
dotyczącej kw estyi. Mimo to trudno 
by ło  ją  rozw iązać. Żadna firma ame 
rykańska nie chciała się pod jąć w y­
konania tyoh  system ów i  m aszyn, 
które z teoretyczn ego punktu w idze­
nia zapow iadały n a jkorzystn ie jszy  sto 
pień energii. Trzeba było w ym yślać 
i kom ponow ać now e rzeczy , aby dojść 
do rezultatów , któreby w  praktyoe 
dały się w ykonaó —  bo w dum ie na­
rodow ej, którąby i inne ludy m ogły  
naśladować, Am erykanie nie chcieli 
się z g o d z ić  na pom oc zagranicy. T y l­
ko zagraniczny dow cip  zużytkow ał 
Jeńki skrzętnie, bo g o  m ógł dostać 
taniej n iż zagraniczne żelazo. N ajle­
pszym  szw ajcarskim  hydrotechnikom  
poruczono konstrukoyę turbin, z któ- 
ryoh  każda m iała zapom ocą rotaoyi 
w ytw arzać taką energię, ja k b y  w  ma­
szynie parowej w przeciągu dnia spa­
lenie 1800 oetnarów kam iennego w ę­
gla  m ogło  dopiero w y tw orzyć . B udo­
wano te m aszyny w fabrykach  am ery­
kańskich.

Chodziło teraz o to, aby ciężar 
600-oetnarowy dynam o bębnów , obra­

na złotych  polach transwalskich pod­
czas zakładania now ej centrali e ck - 
trycznej m usiał Siemens przedzierż- 
gnąó się w oszczędn ego ekonom a i 
znawcę oryginalnych  stosunków  m iej­
scow ych. Zakład elektryczny tam tejszy

musiał
Pary>

b yć woale małym. Kilka dy- 
nam om aszyn o sile 120 koui m iało 45 
kilom etrowem u terenow i dostarczać 
siły  do m otorów  i do chem icznych  
przeróbek. W ęgiel i konieczna do o b ­
sługi parow ych kotłów  siła ludzka 
bardzo są drogie  ja k  zresztą dużo in ­
nych  rzeczy  w Transwalu. Siemens 
tedy m usiał obm yśleć coś, eoby w y ­
m agało małej tylko ilości paliw a i mi 
nim alnej obs ugi. W ęgiel otrzym ano 
tanio w ten sposób, że centralę zbu ­
dow ano w środku trans walskiego te­
renu, eksploatow anego przez spółkę 
górniczą, a bateryę kotłów  tak urzą 
dzono, aby by ły  zdolne do fungowa- 
nia pod w pływ em  ogn ia  z drobnyoh 
ułam ków i odpadków  w ęglow ych , 
m niejszą wartość d 'a  kupca m ających

Arcydziełem  techniki je s t  aparat do 
autom atycznego opalania ośmin p o tę ­
żnych kotłów . Prawie zbędną je st  tam 
stała kontrola ludzka. Coraz n ow e po­
ciągi w yładow ują  całe góry  węgla, 
z k tórych  poryw ają  olbrzym ie żórawie 
w :elkie m asy i przenoszą je  do rezer- 
w oarów nad kotłam i, skąd autom aty­
cznie pod w pływ em  elektrom otorów  
rozsypu je się po rusztach. Osobna k o ­
lej w yw ozi na pole pozostały po w ę­
glach popiół.

W Fresnie w K alifornii łamali so ­
bie znow u inżynierow ie g ło  vę  nad 
motoram i w odnym i. Zdaw ało się, Ż6 
to łatwa rzecz schw ytać w  górach  k il­
ka źródeł i przechow ać w odę przez 
lato w  naturalnym  basenie. Tylko nie­
stety, aby ten basen, w  którym  sp ły­
wała woda z 400 stóp wysokośoi, p o ­
łączyć ze stacyą m otoryczną, p o łożo ­
ną znow u o 400 stóp n iżej, potrzeba 
było zbudow ać stalową rurę na pięó 
czw artych kim. U w yższego  końca nie 
miała ulegać żadnem u ciśnieniu, ale 
u n iższego musiała w ytrzym ać ciśnie 
nie w od y  40 atmosi r, a w dodatku 
w ystawiona na kaliforn ijsk i klimat, |

wypoczynku i o zapewnienie im tego dntro 
dziejstwa raz na zawsze przez wstawienie 
odpowiean ego przepisu regulaminów służbo­
wych albo ństrukcyi personalnych. Nie da 
się zaprzeczyć, źe wydawanie urlopów w je­
dnym i tym samym czasie większej liczbie 
urzędników kolejowych i zmniejszanie etatu 
osobowego w ten sposób naraziłoby na 
szwank ciągłość ruchu kniejowego, ale też 
i to jest prawdą, że właśnie ciągłe i ciągle 
jednakowe wytężenie sił podczas pracy jest 
ńeodbitym argumentem za przyznaniem owe­
go udogodnienia tj. urlopów. Igtnieje ono 
prs.wie powszechnie w innych zawodach, nie 
wymagających nawet tak ich jak służba na 
kole: wysiłków. Z urlopów powinnaby ko­
rzystać przedewszystkiem ta część personalu 
kolejowego, którzy w służbie swojej nie ma­
ją przerw peryodycznych. Urzędnikowi kole­
jowemu potrzeba wypoczynku, aby mógł wy- 
pełuiać to, czego od uiego służba wymaga, 
a zatem uwględuieuie wspomnianego życze­
nia urzędników byłoby nietylko bnmanitar 
nym aktem, lecz także działaniem w no orze 
zrozumianym interesie służby.

Z tych przyczyn zarząd kolei państwo­
wych już od wielu lat zapewnił przepisem 
regulaminu służbowego urzędnikom i aspi­
rantom coroczny dwutygodniowy urlop dle 
wypoczynku i instytneya ta nigdy nie dała 
powodu do nieporozumień. Przeciwnie, oka­
zała się nader zbawienną. Ministerstwo ko­
lei zachęca tedy zarządy innych kolei, aby 
przyznawały, o ile służba na to pozwoli, 
fnnkcyonaryuszom swoim co roku dwa ty­
godnie urlopu w porze dla nich najdogod­
niejszej i aby zamieściły odpowiedni prze­
pis w regulaminie służbowym albo instruk- 
cyi personalnej. Zarządzenie to jest zgodne 
z dobrem publicznem, a da się przeprowa­
dzić tak, jak na kolejach państwowych. Mi­
nisterstwo spodziewa się, że do końca czer­
wca otrzyma w tym względzie sprawozdania 
zarządów.

Jak fatalnym jest nowy rozkład ja­
zdy na kolejach — piszą nam z prowincyi 
— dowodzi fakt, że pociąg z Husiatyna 
przychodzi do Stanisławowa w parę mi n u t  
po odejściu stamtąd pociągu osobowego do 
Lwowa — mówię w parę minut —  a po­
ciąg pospieszny jest o całą godzinę spóźnio­
ny tak, że nieszczęśliwy podróżny przybyły 
z Husiatyna, który i tak wymęczył się ca­
łodzienną jazdą o szybkości średniego po- j 
wozowego konia, bo żaden k.ń wyścigowy 
uie chciałby nawet z tym pociągiem iść 
w zawody (zwycięstwo byłoby zbyt łatwe), 
mrsi jeszcze c a ł e  d wi e  g o d z i n y  czekać 
na dworiu w Stanisławowie, żeby wreszcie 
dostać się o dwie godziny później io Lwo­
wa. Jest to tem mniej zrozumiałe, źe prze-

obn*Z'Ł honoru, a to z powodu, że ks. Sto- 
jałowski w swych pisemkach szerzył uwła­
czające skarżącemu wieści. Śledztwo w tej 
sprawie dojrzało już o tyle, że rozprawa 
przed trybunałem sędziów przysięgłych od­
będzie się dnia 4. czerwca.

Poszukuje się spadkobierców. Sąd 
pow. w Brodach poszukuje spadkobierców 
po Józefie Niwińskim zmarłym 14 lutego r. 
zeszłego w Ponikowicy. Zgłaszać się do adw. 
Grossa w Brodach.

Po powrocie z Ameryki. Policja 
krakowska aresztowała Włodzimierza Jan- 
kie, subjikta- który w lutym okradł Ernesta 
Wernera, kupca w Łodzi i uciekł do Ame­
ryki. Teraz powrócił Jankie z Ameryki i 
dostał się w ręce policyi. Znaleziono przy 
nim około 8.000 runli.

Z kroniki tarnopolskiej. Kierow­
nictwo policyi tarnopolsk:ej poruczono tym­
czasowo p. Kaczkowskiemu, — W sobotę 
utopił się w rynsztoku obok koszar krawiec 
Mojżesz Prinz. Bano znaleziono jego zwłoki 
w pozycyi leżącej na brzuchu z głową za­
nurzoną w kałuży. Prinz prawdopodobnie 
w stanie nietrzeźwym upadł do rynsztoka i 
nie miał siły się podnieść.

W  Stanisławowie otruła się żona do-

cia, paletoty kapelusze i t. p., zamieniają 
się prędko w płaty i strzępy. Toż „billige 
Beste d<r Leipziger Messe", lub taka ber­
lińska „Goldene 110“ stanowią bezustanny 
temat drwin w prasie niemieckiej,— jednak, 
dla oszczędzenia rubla, idziemy na lep oszu­
stwa niemieckiego i mimo licznych zawodów 
w tym kierunku, gotowi jesteśmy zawsze 
dać pierwszeństwo taniej tandecie przed droż­
szym może, lecz dobrym towarem. Przemy­
tnicy żydowscy z a r a b i a j ą  mi l iony ,  a kup­
cy chrześcijańscy j a d a j ą  of iarą uczciwości! 
swojej."

K ról siamskl Czulalonkorn albo ra­
czej Somdet Pra Paramindr Muka Czulalon 
kom, podróżuje obecnie po Europie dla za­
poznania się z kulturą europejską i zapro­
wadzenia jej w rządzonem przez siebie pań 
stwie. Obecna dynastya w Siamie osiadła 

jna tronie w roku 1782 po zamachu stanu 
Bezydujący wówc/as w państwie Białego 
Słonia król dostał pomięszania zmysłów i 
zrzucono go z tronu. W jego miejsce wy­
brano pradziada Czulalonkorna, który był 
naczelnym wodzem armii. Panował on 29 
lat, następca jego 13. Ostatni pozostawił 
dwóch synów zrodzonych z prawdziwej żo- 

, ny, Chana Fa Mongkuta, ojca dzisiejszego 
zorcy domu karnego Grubera, kobieta 30 let- ? króla, i Chana Fa Noda. Inna kobieta zro- 
nia, matka czworga dzieci. Powodem samo- j <jzj,]a mu księcia Klomkluata i jemu szlach

bardzo surow y, musiała byó zdolną J cież linia husiatyńska jest samoistną, na
do w ielk iego rozszerzania się i kur­
czenia.

Zaczęto budow ać rurę rów nocze­
śnie z góry  i dołu , ale choć w środku 
śliczn ie się składała, to przecie zaraz 
następnej n ocy  skurczyło się u dołu i 
u góry  o trzy czw arte stopy. Nie m o­
żna było m yśleć o przytw ierdzania 
rury śrubą, boby ją  siła kurczącego 
zim na zaw sze wyrwała, trzeba w ięc 
było dodaó now e kawałki u dołu i u 
góry , a tak j e  ob liczyć , aby w dzień, 
g d y  rura się rozszerza pod  w pływ em  
światła słonecznego, a rów nooześnie 
przepływ a przez rią  zim na w oda z gór, 
spadek w ody nie był ntrudniony. A r­
cydziełam i techniki są też turbiny o 
sile 500 koni, małe, a w ytrzym ujące 
naoisk słupa w ody 600 cetnarów.

Nową trudność nastręczyła w oda 
rozpryskująca się z turbin z p od w ój­
ną chyżośeią  pociąga  karyerskiego

Husłatyni; się kończy — więc dlaczego dy- 
rekeya taz fatalny rozkład jazdy zaprowa­
dziła, trudno poją*' Wszak celem tej kolei 
powiunoby byó najszybsze i najtańsze połą-? 
czenie ze Lwowem i gdyby trochę dobrej 
woii, możnaby ndaó się w dalszą drogę po­
ciągiem osobowym, co przy nadzwyczajrej 
nowej zwyżce cen jazdy nie dla jednej kie­
szeni byłoby bardzo ważnym czynnikiem.

Drugą ważuą zmianą, tyle razy bezsku­
tecznie poruszaną, a zawsze zupełnem mil-> 
cztniem pomijaną, byłaby litość nad żołąd­
kami podróżnych na głównym dworcu w 
Stanisławowie. Jakie preparaty pod nazwą 
bulionu, kawy i herbaty są zmuszeni po­
dróżni spożywać na tym głównym dworcu 
pięciu kolei, to wykazałby chyba rozbiór 
chemiczuy — ale że podróżni są zmuszeni 
płacić za to własuem zdrowiem, to dałoby 
się potwierdzić tysiącem podpisów. Wszystko 
to tłumaczy sń tylko jednym mezbitym fak­
tem, że kraj i nieszczęśliwy mieszkaniec wsi

Izba turbinow a była wm urowana w | i es  ̂ wyzyskiwanym na każdym kroku na 
skałę. Po paru dniach m ar się r o z -1 korzyść centralizacji i miast, 
padł, a naw et skała zaozęła odpadać J Pomysłowy oszust nazwiskiem Józef 
w ielkim i kawałkami. Obito ściany b la - ; Ledwus, wpadł w ręce lwowskiej policyi.

Nie miał on żadnego zajęcia, ani żadnego 
dochodu, a mimo to żył jak człowiek zamo­
żny. podobnie jak głośne niedawno ptaki 
niebieskie, oplątał on mnóstwo naiwnych bie- 
datów, obiecując im posady, spadki i pod 
pozorem kaucji, rosztów starań i pouróźy, 
wyłudzał od nich znaczne kwoty. Jedną z 
ostatnich jego ofiar był dzienny robotnik 
Marcin Czternastek, który marzył o dostaniu 
stałego miejsca, a poznawszy Ledwusa w 
ciągu paru miesięcy oddał mu cały swój u- 
ciułany grosz w kwocie 190 zł. i w rezul­
tacie został przez niego wystrychnięty na 
dndka. Ledwus obiecał mu posadę portjera 
przy fabryce tytoniu w Krakowie, znalazł

ohą żelazną na trójca low ym  podkła­
dzie i w parę godzin  później woda 
całe to nrządzenie potargała. Trzeba 
było  w y łoży ć  ściany płytam i z lane­
go  żelaza, grubem i na cztery  cen ty­
metry, które się szybko zużyw ają, ale 
za to łatw o zniszczoną płytę  zastąpić 
nową.

KROMKA.
Luntc d 20 mu ja.

Wiadomości kościelne. Arohidyece- 
zya lwowska obrz. łać. Mianowani dzieka­
nami w gliuiańskim ks : Błażej Ziemiański, 
prob. w Kamionce strumiłowej; brodzkim 
ks. Stefan Ku ryś, prob. w Brodacb ; złoczow- 
skim ks. Jan Stachów, prob. w Złoczowie, 
— Instytucyę kanoniczną na prob. w Ho- 
rożance otrzymał ks. Antoni Bokosz.

Dyeoezya krakowska: Odznaczeni Man- :

bójstwa było złe pożycie małżeńskie,
Handel 1 uczciwość. Jak ma w na­

szym kraju iść handel, jak nie ma się sły­
szeć o licznych bankructwach kiedy niezna> 
ną jest jeszcze powszechnie pierwsza zasada 
handlowa : uczciwość. Jako komentarz niech 
posłuży następujący fakt: Pewna pani ku­
pując w jednym ze sklepów lwowskich za­
pasy świąteczne —  było to przed Wielka­
nocą —  zapytuje ile kupiec płaci za kilo 
indyka? Otrzymuje odpowiedź, źe da za ki­
lo po 60 ct. i że drób jej będzie chetnie 
przyjęty za gotówkę lub w znmian za towa­
ry, znajdujące się w oklepie. Na to zape­
wnienie kupca, właścicielka indyków, wysy­
ła jedną sztukę a natomiast prosi o nade­
słanie śledzi w tej samej wartości. Dłuższy 
czas nic nie otrzymuje, dopiero po dwukro­
tnej reklamacyi, odbiera kankę z zapewnie­
niem, że nigdy nikomu z zapłatą uie zale­
gano i źe śledzie zostają wysłane a jedno­
cześnie prosi kupiec, żeby mu nadesłać 
jeszcze dwie iudyozki. Śledzie nadchodzą 
rzeczywiście a jednocześnie tą samą okazyą 
przed rozpakowaniem paczki, wysyła owa 
pani żądany drób na pocztę.

Cóż się pokazuje po rozpakowaniu śle­
dzi ? Oto są zupełnie zeps-,te i spleśniałe — 
a pieniędzy za dwie posłane drugim razem 
indyczki po dziś dzień (wysłane były 30 
marca b. r.) zbyt łatwowierna gospodyni 
zupełnie nie otrzymała. Cóż pozostaje? Eo- 
bió drobiazgową skargę, żeby odebrać owych 
kilka reńskich? Cóż dziwnego potem, że 
producent zwraca się w pierwszym rzędzie 
do usłużnego żydka, o 'ctó ego braku etycz­
nych pojęć jest z góry przekonany, więc ma 
się na baczności; ale bądź co bądź, ma 
odrazn pieniądze. Cóż potem dziwnego źe 
za otrzymane pieaiędze zaopatrnje się za 
granicą, gdzie jako pierwszą dewizę mają 
kupcy: uczciwość.

K on k u ren cya  żydow ska  0 tej spra­
wie, która i nas interesuje, gdyż z małemi 
zmianami i u nas tak samo się dz.eje, pi 
i tą z Warszawy „Sprawa kontrabandy u- 
prawianei systematycznie przez drobnych 
kramarzy żydowskich, stanęła znowu na po­
rządku dziennym, z powodu znacznych za 
pasów okryć damskich, przemycanycn z 
Prus na Piotrków do Warszawy, a znalezio­
nych przez władze policyjne w jednym z 
magazynów na Nalewkach. Wykręty prze­
mytników były tak zręczne, że śledztwo tyl­
ko z największym trndem istotę czynu stwier­
dzić zdołało, — ostatecznie jednak, dzięki 
przekonywającym argumentom jednego z rze­
czoznawców, wyszły na jaw kłamliwe zezna 
nia żydowskich świadków odwodowych i 
sprawa zakończyła się konfiskatą towarn 
oraz grzywną 7.000 rs. Ze szczegółów od­
słoniętych w procesie, charakterystycznym 
jest fakt, że okrycie kosztujące w Prusieeh 
8— 12 marek, sprzedawane bywa w Warsza 
wie przez żydów przemytników za cenę 20 
rs., innemi słowy, że kontrabandzista z bez­
wartościowej tandety niemieckiej, ciągnie zy 
ski nader obfite, mimo wysokich kosztów 
nielegalnego transportu. Przemytnictwo to, 
oczywiście wpływa fatalnie na rozwój rodzi­
mego przemyśla, który sprostać uie może 
konkurencji bezprawnej towarów importowa­
nych w drodze kontrabandy. W ciągu osta j 
tuich lat kilku zwinięto w Warszawie kilka­
naście chrześcijańskich magazynów konfekcji 
damskiej z tej prostej przyczyny, źe sklepy 
kontrabandzirtów zabrały im całą klientelę 
znęconą taniością pozorną niemieckiego to­
waru Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 

! zorganizowano obszerną sieć linij przemyta!
tam nawet wspólnika, który ja.ro St. Gra-, l/ ch 0 centralnym zarządzie w Warszawie, 
lewski, dyrektor fabryki „urzędownie“ pisy-1 gdzie J8k W hJ P<> deszczu wyrastają ma-
wał do Czternastka i tą samą drogą „na po- ®azyny żydowskie zalewające publiczność to 
oset kaucji“ odebrał pocztą 50 zł. Ponieważ warejh obcym, omijającym komory celne. W 
sprawa udzielenia posady zbyt długo się ploteczkach pogranicznych istnieją nawet 
wlokła, zniecierpliwiony Cztarnastek napisał ^ 'ura asekuracyjne, zabezpieczające przed- 
wprost pod adresem dyrekcyi fabryki, która kontrabandy na wypadek ewentualnej
mu odpowiedziała, że ani dyrektor, ani ża- konfiskaty, a niektórzy z zawodowych prze- 
den funkeyonaryusz tego nazwiska we fa- mytn*ków tak pewni są kunsztu swojego, 

tnl i to stnniołam u io i bryce nie istnieje. W podobny sposób jak [ e z w âsnei inieyatywy ofiarują kaucję, gdy
i Czternastka okpił Ledwus służącą Annę La- kramarz ^ o w sk i powierza im transport

p !i : , eXp0Sl i0rM chnik, wyłudzając od niej na konto mająee- kontrabandy. Wystarcza spędzić kilka mie
T E S &  f  i .  - »  - J t r o c o W  .padka 300 A .  sin -; " W
Liszkach. Mianowani: ks. Frane. Kondo

źącą Dorotę Eeisner na 150 zł., Franciszkę z^’ n'e ,0 rzemiosło Iziaływa na ludność 
. , . . * N. na 50 zł. i wiele innych. Ofiary Ledwusa miejscową Bandy towarników opern.ące w

lewicz, proboszcz w Babie wyźmej, wice- ^  okokacl Torunia, Katowic, Strzałkowa UF„
d ia n e m  dekanatu makowskiego. pus 4 a ć  można, że będzie ich licz ii poczet. I b adają  ną z żywiołów gotowych na uszj-

Przemesieni; ks. Stanisław Hanusiak, z ^ dwus mie. lk^  7. żona przy ul. Zborow-j8tko- 1 nocae "JE »w y, to bezustanne 
hki dn ttaeiWnwio k« TdVnnoi«*«t iTanin . .  . .  .. * i 'igranie z niebezpieczeństwem, te utarczki ze

strażą pograniczną, io grasujące pijaństwo 
szerzone w knajpach żydowskich, stanowią­
cych giełdy przemytnicze, to przyzwyczaja-

dziekanem dekanatu makowskiego.
Przeniesieni: ks. Stanisław Han

t j  i i *  i  Tt • l t - i  • rr u c u w u s  niicBi.ja.aa l  z.uuti uiajr i
Babki do Eaciborowic, ks. Franciszek Kama, gkich , lg  obecni0 zaś‘ tnajdzie g)? w are.
z Eaciborowic na posadę drugiego wika- . , , _oliov1nTeh 
rynsza przy kościele par. św. Mikołaja w  ^
Krakowie,

Administratorem parafii w Zawoi miano­
wany ks. Józef Mamak, wikaryusz tam­
tejszy. Konkurs na probostwo w Zawoi 
ogłoszony z terminem trwania de dnia 
31 maja.

Wybór nznpelniający jednego człon­
ka Bady powiatowej w Kolbuszowej, z gru­
py gmin miejskich, rozpisało Namiestnictwo 
na dzień 6. lipca., oraz jednego członka 
tejże Bady pow. z grupy większych posiad­
łości na dzień 7. lipca.

U r lo p y  ua k o le ja ch . Minister Gut- 
tenberg wydał do austryackioh zarządów ko-

R u sztow an ie  zawaliło się dziś w po- _ ____
ludnie przy nowo budującej się kamienicy, nje do operacyj awanturniczych, de chodzę 
przy ul. św. Mikołaja, na wylocie ul. D łu-Juja krętemi dr gami, do unikania czujności 
gosza, Nie uszkodziło wprawdzie nikogo, ale, urzędników, wszystko to potęguje wśród lu- 
może da naukę, komu należy, iż urządzanie! du wstręt do pracy spokojnej i budzi instyn-może da naukę, komu należy, iż urządzanie 
rusztowań i prowizorycznych przechodów 
przy nowo budujących się domach, chyba na 
większą oględność zasługuje.

Proces przeciw ki. Stojalowskie-
mu. Proboszcz kościoła św Mikołaja w 
Krakowie ks. Jan Łabaj wytoczył w wie-

kty brutalne,
Nadomiar zważyć wypada, że publi­

czność kupująca chciwie towar przemycany, 
pad* zwykle ofiarą łatwowierności swojej, bo 
tandeta niemiecka napływająca do kraju 
drogą kontrabandy, składa się zwykle z

deńskim sądzie krajowym za pośrednictwem przedmiotów zupełnie niezdatnych do użytku 
swego reprezentanta prawnego dr. E. Schor- dłuższego. Nizkie ceny okazują się bardzo

ta i dygnitarze powierzyli rządy, pomijając 
prawdziwego spadkobiercę tronu Mongkuta, 
który schronił się do celi klasztornej. Do­
piero kiedy uzurpator Kromkluat, który oto 
czył się haremem z 700 kobietami, umarł 
w roku 1851, wstąpił Mongnnt na tron. 
Był to król bardzo wykształcony i obdarzo­
ny niepospolitemi zdolnościami, władał bie­
gle językiem angielskim, czytywał Tacyta i 
Horacego a na listach wysyłanych do Eu­
ropejczyków podpisywał się: B<-x Siamen- 
tium. Przeświadczony o tem, że tylko do­
bra admiuistracya zabezpieczyć może krajo­
wi samodzielność, poznosił monopole, poza- 
wierał traktaty z mocarstwami europejskie- 
mi, pielęgnując handel i przemysł. Czulalon- 
korn. który, mając łat 17, objął tron po 
śmierci ojca w roku 1868, postępował na 
tej drodze dalej. Wkrótce przedsięwziął po 
dróż do posiadłości angielskich i holender 
skich w Indyach dla zapoznania się z tam­
tejszymi stosunkami, a powrócił do kraju 
% mocnem postanowieniem uwolnienia go od 
barbarzyństwa, w którem wówczas jeszcze 
był pogrążony. Zaprowadził też daleko się­
gające reformy a przedewszystkiem zniósł 
brzydki zwyczaj padania na ziemię przy 
ukazaniu się króla, ograniczając także nie­
skończoną liczbę świąt, które przyczyniały 
się do próżniactwa. Za panowania też Czn- 
lalonkorna przystąpił Siani do międzynaro- 
d >wego związku pocztowego; zaprowadził 
telegrafy a szczególną opieką otaczał i ota­
cza przemysł rodzinny, co uwidoczniło się 
podczas wystawy w roku 1882 z okazyi 
100 letniej rocznicy panowania obecnej dy­
nasty i. Dzieło reformatorskie ma tem wię­
ksze znaczenie, że dokonał go król bez 
współudziału narodu a nawet wbrew jego 
woli. Obecna podróż po Europie Czulalon­
korna ma na celu zaprowadzenie w kraju 
jeszcze dalej sięgających reform

L karze Polscy, ordynujący w zdrojo­
wiskach i stacyach klimatycznych w r, 1897 
Baden (pod Wieaniem): dr. Kummerling,
Birsztany (Litwa): dr, Bodecki. Bt»sko (Król. 
Pols.): dr. Dymicki, Grabi/weki, Majkowski, 
Badziszewski, Sulimirski, Ciebocinek (Król. 
Pols.)- dr. Amstein, Asterblum, Certowicz, 
Ciągliński, Górsk., Lewenstein. Lubowski, 
Pajewski, Eappaport, Stockmann, Tannen- 
baum, Wolberg. Cieplice czeskie: dr. Hana 
kowski. Cieplice trenczyńskie: dr Filipkie-
wiez, Draskiewniki (Litwa): dr. Bujakowski, 
Szepietowski. Elster: dr. Błociesewki, Fran- 
censbad: dr Dębicki, Kitte, Bossnsr. Gro­
dzisko (Król. poisk.) dr Tokarski, Inowro­
cław (ks. Pozn.): dr. Krzyminski, Przyby­
szewski. Iwonicz : dr. Dębicki, Bościszewski, 
Staniszewski, Snpiński. Jastrzębie: dr. Wit­
czak, Jaworze: dr. Czop. Karlsbad : dr, Has- 
sewicz, Hocbberger, Kaufmann (syn), Kreto- 
wicz, Stiche, Tngendbat, Ziembicki, Kamion­
ka (Pod. Eos ): dr. Bociański, Kocowski.
Kissingen : dr. Chłapowski. Kołobrzeg (Po­
morze): Dr. Weissenberg. Krasnobród (Hról. 
Polsk.): dr. Skłodowski. Krynica, dr. Aron- 
sohn, Askenazy, Blatleis, Cercha, Ebers,
Glucksmann, Kmietow.cz, Kopff, Lorencki, 
Skórczewski, Tys: ecki. Krzeszowice : dr. Du­
ra, Landeck: dr. Ostrowiez, Pomorski. Lu­
bień : dr. Badecki. Marienbad : dr. Fraenkel, 
Harajewicz, Kaufmanu, Prager. Meran: dr. 
Binder, Bruhl. Morszyn : dr. Tyszkowski.
Nałęczów (Król. Pols): dr. Chmielewski,
Chełchowski, Puławski, Saezewicz. Niekłań 
(Król. Pols.): dr. Misiewicz. Nizza, dr. Ty 
mowski. Noiderney: dr. Panieński. NoweMia 
sto (Kr. Polsk.): dr. Biliński, Niedzielski,
Skowroński. Odessa: dr. Kozłowski, Jachi- 
mowicz. Babka: dr. Głuchowski, Kaden.
Beichenliall dr. Goldschmidt. Kymanów :
dr. Dukiet, Jodłowski, Krzyszkowski, Begiec. 
Sasów . dr. Mazanek. Sławinek (Kr Pol.): 
dr. Olechnowicz. Sławuta (Wołyń): dr.
Dzierzbicki. Solec (Król. Pols.): dr. Dauiew- 
ski, Siari zyński, Swoszoau-e : dr. Zeitner.
Szczawnica : dr. Ściborski Górski, Hammer- 
sohlag, Kołaczkowski, Korczyński, Krnszyń- 
ski, Singer. Truskawiec : dr. Piech, Pelczar, 
Steinhaus, Yichy : dr. Bii rn iv\ ski. Wysowa: 
dr. Jarosz. Zakopane : dr. Cliramiec, Chwistek, 
Buzdygan, Eljasz-Bcdzikowski, Piasecki, Ha­
wranek, Tyszkiewicz. Źegestów . dr. Hojnacki,

opisać okropnych bólów, jakie przez całe 
lata znosiłam w moich członkach przy każ­
dej zmianie powietrza, od których żadne 
środki lecznicze, ani używanie kąpieli siar- 
czanych w Baden koło Wiednia, uwolnić 
mnie nie mogły. Bezsennie wiłam się noca­
mi po łóżkn, apetyt znikał, wygląd mój 
sposępniał, a siły widocznie mnie opuszcza­
ły. Po trzytygodniowem używaniu wymie­
nionej herbaty, zostałam nietylko zupełnie 
uwolnioną od moich cierpień, ale nawet i 
teraz, odkąd od (j tygodni nie pijam wcale 
tej1 herbaty, cały mój organizm znacznie sic 
polepszył. Jestem mocno przekonaną, że 
każdy kto w podobnem cierpieniu używać 
będzie tej herbaty, błogosławić będzie, jak 
ja, wynalazcę tejże, pana F r a n c i s z k a  | 
W i l h e l m a .  Z głębokim poważaniem i 

Hrabina Budselitn-Slrcitfchl 
żona pułkownika

Konkurs na obsadzenie posad asysten­
tów przy katedrach budowy maszyn, budo­
wy mostów i geodezyi rozpisała pcdttechnika 
lwowska.

Konkurs na posadę lekarza kolejowego w 
Chyrowie rozpisany został z terminem do 
15. czerwca.

Na S trze ln icy  W sobotę bm . tom bola 
i koncert m uzyki sm yczkow ej 30. pp,

Zgromadzenie Kasy oszczędności
we Lwowie odbędzie się w sobotę, 22 bm. 
o godz'nie 10 przed południem w sali po­
siedzeń dyrekcyi galic. kasy oszczędności.

Publiczne podziękowanie.
Panu Franciszkowi Wilhelm, apteka­
rzowi w Neunklrchen, niższej Austryi, 
wyna’azcy herbaty antireuinatycznej
i antiurterytycznej, p rzeczy szcza jące j 
krew, przeciw gośćcowej 1 reuma 

tyzunowej.
Jeśli tu występuję publicznie, czynię to 

dlatego, gdyż najpierw uważani za obowią 
zek wyrazić najserdeczniejsze podziękowanie 
panu W i l h e m o w i ,  aptekarzowi w Neun- 
kirchen, za pomoc, jaką mi jego herbata 
przeczyszczająca krew, oddała w moich bo­
lesnych reumatycznych cidrpieniach, a po- 
wtóre, by i innych, którzy podpadają tomu

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych
strasznemu cierpieniu, uczynić uważnymi na _______  ̂ poroyę,

ra, przeciw ks. Stojałowskiemu proces olwysokiemi, ho owe „bajecznie tanie“ odkry I tę znakomitą herbatę. Nie jestem w stanie I która zaw sze nazywała siebie w yłą-

piękne.
Repertuar teatralny.
W piątek po raz pierwszy „Towarzyszki 

życia“ komedya w 3 aktach Edwarda Gra- 
bowieokiego z pp. Stachowicz. Bednarzewską, 
Gostyńską, Bybieką, Aleksandrowicz, oraz 
pp. Żelazowskim, Jaworskim, Chmielińskim, 
Hierowskim, Wostrowskim i Nowackim w 
głównych rolach.

'L : eatru. Pani Marya Laudowa Hori- 
cova pierwsza bohaterka „Narodnego Diva- 
dla «  Pradze" przybyła dziś do Lwowa po­
witana na dworcu przez p Żelazowskiego i 
artystów teatru hr. Skarbka. Od jutra we­
źmie artystka udział w próbach z Snderma- 
na „Gniazda rodzinnego1* w którym wystąpi 
po raz pierwszy w roli Magdaleny.

* M »l»rstw o 1 m uzyka. Z Paryża 
piszą: Na wystawach tegorocznych, a było 
ich aż trzy, mamy cały szereg polskich ar­
tystów, poczynając od p. Gersona, który co 
roku niemal pamięta o salonie Eliaejskini, 
a kończąc na nowych nazwiskach, zjawiają­
cych się tu po raz pierwszy.

W salonie Elizejskim prócz „Dryad“ p. 
Gersona, wystawia p. Piątkowski portret p. 
Ig. Matuszewskiego z Warszawy. Jest to bo­
daj najudolniejsza z tegorocznych produkcyj 
polskich w tym salonie. To też umieszczono 
ją w t. zw. „Salon d’honneur“ . Portret 
przedstawia twarz wyrazistą i pełną chara­
kteru, bardzo szczęśliwie wydobytą z głębi 
ciemnego tła. Bobota odznacza się pewną 
dyskrecyą i bardzo inteligentnem zrozumie­
niem modela. Obok portretu p. Piątkowskie­
go postawiono znowu portret damy, krakow- 
ekiej malarki p. Anieli Pająkówny, rzecz 
malowaną szeroko, z wielkiem poczuciem 
kolorytu, wykonaną solidnie, a bez pedan- 
:tyżmu. Dalej mamy obrazki pp. Dziekoń- 
skiej, Łempickiej, pejsaż tatrzański p. Na­
łęcza, doroczny obrazek napoleonowski p. 
Chełmińskiego i kilka innych. Na pola Mar- 
sowem wystawił p. Jacek Malczewski „Ma­
łego Fauna“ . Jest to, że tak powiem, rea­
listyczna fantazja w stylu tego malarza; 
mały faunik gra na fujarce przed zasłucha­
nym w grę pastuszkiem. Obok szereg indy­
ków wyciąga szyję na to zjawisko, a dalej 
majaczy tło swojskiej zagrody. Zresztą cóż 
po opisie, skoro czar rzeczy polega na nie­
uchwytnej poezyi nastroju, na swojskiej ja­
kiejś rzewnej nucie, która gra w obrazach 
Malczewskiego. Jest dalej na polu Marso- 
wem dobra rzecz p. Pilichowskiego i por­
tret zamaszysty, a pełen werwy Locryyo i 
wreszcie parki chłopiąt panny Olgi Boznań- 
skiej. Wszystko to wcale dobrze wygląda na 
tle międzynarodowego popisu.

Wkrótce podobno mamy tu oglądać spe- 
cyalną wystawę prac p. S t a c h i e w i c z a .  
Nim zaś to nastąpi, niech mi wolno będzie 
słów parę poświęcić zamkniętej już dziś wy­
stawie p. Władysława Slewińskiego. P. Sło­
wiński wystawiał już kilkakr taie w salonie 
niezależnych W tym roku wreszcie przyna­
glony opinią kolegów i krytyków, urządził 
wystawę własną. Zawierała ona około 30 
płócien przeważnie krajobrazów, kilka rze­
czy rodzajowych, figur i scen bretońsbich. 
Prasa francuska fachowa podniosła prace p. 
Słowińskiego w sposób poważny i nader 
przychylny. Publiczność zaś nietylko wysta­
wę zwidzała, ale ją prawie całą zakupiła, 
co jest nieplatonicznym wyrazem powodzenia 
artysty.

Malarstwu sekunduje muzyka. Mieliśmy 
w pierwszych dniach maja świetny koncert 
Paderewskiego. Entuzyazmu publiczności opi 
sywać nie będę. Koncert ,mi-hemol“ L ;szta 
dedykowany Littolfowi, wywołał uniesienie 
wśród słuchaczy. Koncert już się skończył, 
a nikt ani myślał opuszczać sali. Wreszcie 
Paderewski wyszedł i zagrał jeszcze dwa 
numery.

Z sytuacyi parlamentarnej.
(Telegr. „G az. N a r /J

Wiedeń d. 19. maja.
(t,) W zeszłym tygodniu uciszyło 

się oośkolwiek w parlamencie, lecz 
projekt adresu, uchwalony przez stron­
nictwa większości Izby poselskiej w 
duchu bezwzględnie autonomicznym, 
niemal feder&licyjnym, na nowo roz- 
wścieklił niemieckioh oentralistów, na- 
zywających siebie „liberałami** do osta­
teczności. Na nowo postanowili więc 
chwycić się środków ostatecznych 
przeciwko rządowi hr. Badeniego i te­
raźniejszej większośoi Izbowej. Popar­
li ich naturalnie socjaliści, gdyż oczy­
wiście każdy roztrój istniejących urzą­
dzeń społecznych i politycznych jest 
wodą na ich młyn.

Widzimy więc dziś ową partyę,

otrzymał w wielkim wy Dorze

1 10 MIKOŁAJ LUDWIG
Lw ów, ulica Halicka ]. 14,
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cznie stronnictwem utrzymującem pań­
stwo —  die staatserhaltende ParteL jak 
ona pod przewodnictwem takiego a- 
wanturnika , jak Sehoenerer, i agenta 
czerwonego internaeyonału Daszyńskie­
go, wyprawia w Izbie hałasy burdy 
prostackie.

Wczoraj, gdy obstrukcyoniści wyli 
i huczeli, albo gdy Izba, zmuszona 
przez mch dc bezczynności, pogrążo­
ną była chwilowo w ponurem milcze­
niu, można było spotkać zafrasowane 
twarze snujących się bezradnie posłów, 
którzy pytali jeden drugiego:

— I cóż z tego będzie?...
Rzeczywiście smutne robił wrażenie 

parlament, przód którym tak olbrzy­
mie leżą zadania do spełnienia, teio- 
ryzowany i ubezwładniony przez garst­
kę kilkudziesięciu krzykaczy 1

Lecz dziś zmieniło się już usposo 
bienie — dziś każdy, kto wczoraj pod­
dawał się uczuciu niemocy i bezradno­
ści wobec szalonego wrzaoku obstru 
kcyonistów przyszedł do przekonana, 
że to przecież jest niemożliwą rzeczą, 
ażeby czy to większość parlamentu, 
czy to rząd dały się zgwałcić mniej­
szości —  i ozem? — krzykiem pospo­
litym krzykiem i tupaniem butami.

Pojutrze odbędzie się następne po­
siedzenie Izby i mogę zapewnić, że 
prawica przyjdzie na to posiedzenie 
dobrze przygotowana do walki z ob- 
strukcyonistami.

W plenum komisyi adresowej to­
czyła się dziś dalsza rozprawa ogólna 
nad adresem do tronu — a raczej nad 
adresami, gdyż dotąd jest już podo­
bno siedm projektów adresowych, prze­
dłożonych formaln e przez rozmaite 
stronnictwa, albo zgłoszonych. Osią 
rozprawy jest naturalnie projekt zje­
dnoczonych klubów prawicy, którego 
referentem jest poseł Wojciech Dzie- 
duszycki, i oen projekt ma zapewnio­
ną większość w komisyi i Izbie — 
większość, polegającą nie na meeha- 
chanicznej przewadze większej ilości 
głosów, ale na tym fakcie głębokiego 
znaczenia, iż jest on wyrazem zjedno­
czenia najszozerszych pragnień wię 
kszości krajów koronnych i zamie­
szkujących je  narodów — zgodnego 
zjednoczenia, dokonanego za pomocą 
wzajemnych ustępstw rozumnie, w do­
brej woli, i w zaufaniu wzajemnem po­
czynionych.

Z tern wszystkiem — zapisać mu­
szę jako pogłoskę, która dziś była w 
obiegu w poważnych kolach posel­
skich, iż prawdopodobnie a d r e s u  
n i e  b ę d z i e . . .  Mówią, że rząd, nie we 
wszystkiem zgadzając się z treścią pro­
jektu adresowego, uchwalonego przez 
komisye parlamentarne klubów wię­
kszości, i chcąo uniknąć rozjątrzenia 
do ostateczności innych stronnictw, 
pokieruje rzecz tak, ażeby żaden adres 
nie przyszedł do skutku.

Czy to prawda — nie wiem. Z obo­
wiązku korespondenta muszę jedna­
kowoż zapisać wie,śó powtarzaną dziś 
przez osobistości, które nie lubią po­
wtarzać rzeczy, wyssanych z pa1ca. 
To tylko wiem, że w kom syi adreso­
wej mówcy wrzystkioh stronnictw — 
jedni mniej, drudzy więcej n?tarczy 
wie domagają się, ażeby rząd prze­
mówił ażeby członkowie gabinetu za­
znaczyli swoje stanowisko w obec 
ścierających się zdań. Lecz ministro­
wie słuchają tych wezwań — i milczą! 
Kto wie — może hr. Baaeni przem'* 
wi jutro, na trzeciem posiedzeniu 
plenarnem komisyi adresowej. Lecz 
jest faktem, który powszechną zwra - 
ca u wagę, że dotychczas nie zanisał 
się do głosu hr Badeni.

Kończąc moje króciutkie sprawo­
zdanie powtarzam, co powiedziałem

na wstępie, że bądźcie tam spokojni 
w kraju: Sehónererom, Pesslerom i 
Daszyńskim zj śó się nie dam y!

R a 5 a pnAstwa..
(Telegr. buz. War.)

W iedeń d. 20 maja.
Wczoraj odbyła się konfereneya w 

której wzięło udział kilku minirtrów 
a między tymi i Badeni, dalej człon­
kowie komitetu egzekutywnego pra­
wicy. W kołach parlamentarnych mó 
wią, że konfereneya ta oznacza zbli­
żenie się rządu do stronnictw wię­
kszości.

Następne posiedzenie Izby posłów 
ma się odbyć dopiero w poniedziałek.

W kołach parlamentarnych krążą 
sprzeczne pogłoski o parlamentarnem 
przesileniu. Jedni mówią, że Izba zo­
stanie odroczoną, inni, że będą czy ­
nione starania o załatwienie najważ­
niejszych przedłożeń.

W związku chrześcijańsko socyal- 
nym radzono wczoraj, w jakiby spo­
sób przyjść w pomoc opozyeyi Niem­
ców. Proponowano, aby Rada miejska 
wysłała do cesarza deputacyę z adre­
sem, proszącym monarchę o uregulo­
wanie rozporządzeń językowych w dro­
dze ustawodawczej.

Otóż nad wnioskiem tym obrado­
wano wczoraj na nadzwyczajnem po­
siedzeniu Rady miejskiej. Po odczy­
taniu projektu takiego adresu, liberał 
Vrabetz krytykował sposób motywo­
wania żądania, który może dać do 
zrozumienia, że wiedeńska rada miej­
ska gani obstrukcyą Niemców. Po oży­
wionej dyskusyi uchwalono adres z 
dodatkiem Fochtera (Niemca narodow­
ca) jednogłośnie, a tylko tę część adre­
su, która wyraża naganę obstrukcyi, 
uchwalono większością głosów.

W iedeń a. 20. maja.
Wczoraj urządziła szlachta czeska 

ucztę na cześć przywódców klubów 
prawicy, referenta adresu hr, Dziedu- 
szyekiego i prezydyum Izby. Uczta 
przemieniła się w manifestacyę poli­
tycznego zbratania.

Rozprawa adresowa
w komisyi.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 20 maja. 
Początkowy przebieg wczorajszej 

rozprawy w komisyi adresowej' nad 
projektem adresu, telegrafowałem już 
wczoraj. Muszę jednak takowy jeszcze 
nieco uzupełnić, a następnie dać spra­
wozdanie z całego wczorajszego po­
siedzenia. Przedcwszystkiem zaś za­
znać zyó muszę, że wczoraj spodzie­
wano się ogólnie, iż rząd złoży o- 
świadezenie, co jednak nie nastą­
piło

O(toż po Jędrzejowiczu, przema­
wiał jak już telegrafowałem Mautner. 
Ten widzi w projekcie większości po 
jednej stronie nagi federalizm, a po 
drugiej klerykalizowanie szkoły. Za- 
dowiedział dalej, że walka przeciw 
rozporządzeniom językow ym  tak dłu­
go będzie prowadzona, jak długo roz­
porządzenia te będą istnieć i dodał, 
że winą to będzie większości, jeżeli 
parlamentarna praca będzie bezowo­
cna.

Danielak m ówił: Jako Polak i ja k ó  
przedstawiciel polskich chociaż opozy­
cyjnych posłów widzę się zmuszonym 
oświadczyć, iż w ogólności zgadzam 
się z zasadami projektu większości.

Ponieważ jednak ten projekt nie od­
powiada wszystkim życzeniom i po­
trzebom polskiego ludu w Galicyi i 
na Slązku i ponieważ w tym Kierun 
ku nic konkretnego nie zawiera, mu­
szę już  tu zauważyć, że chociaż za 
tym projektem będę głosować, to jako 
zastępca polskich opozycyjnych posłów 
złożę przy generalnej dyskusyi w Izbie 
oświadczenie w tym kierunku, miano­
wicie co do potrzeb żądań polskiego 
ludu.

Barwiński omawiał ciężkie położe­
nie rolnictwa i z radością witał zapo­
wiedziane w mowie tronowej przedło­
żenie rolnicze. Spory narodowościowe 
nie powinny stać na przeszkodzie roz­
wiązaniu ekonomicznych i gospodar­
czych zadań. Tylko sprawiedliwe prze­
prowadzenie równouprawnienia dopro­
wadzić może do wewnętrznego poko- 
ju w krajach. Oświadcza, iż głosować 
będzie za projektem większości.

Pergelt wytyka, że adres nie ztjął 
żadnego stanowiska wobec rozporzą­
dzeń językow ych. Zarzeczał następnie 
twierdzeniu Dipaulego, jakoby nauczy­
ciele ludowi rzucali się w ramiona so- 
cyalnej demokracyi. Nauczycielstwo w 
Austryi wypełniało zawsze swój obo­
wiązek. Na oświadczenie Madeyskiego 
co do zajęcia stanowiska polskich po­
słów wobec autonomistycznyoh ten- 
dencyj, wyraził się Pergelt, że Gali- 
oya specyalnie co do ustawodawstwa 
szkolnego posiada już tak daleko idą­
cą autonomię, że polscy posłowie mo­
gliby się usunąć od tego, aby przy­
kładać rękę do obniżenia poziomu 
szkół w innycn krajach.

Zapamiętamy sobie jednak — mó­
wił dalej Pergelt — t ndący w tem 
polityczny morał panów z Galicyi. 
Morał ten jest tak i: polityczne zasa­
dy chowa się poprostu do kieszeni, 
gdy są niewygodne, a wyjmuje się 
je  znowu, gdy stają się pożyteczne 
i korzystne. Odpowiedzialność za na­
sze zachowanie się w Izbie musimy w 
zupełności zwalić na rząd i większość, 
rząd bowiem dąży dc celów, których 
nie można pogodzić z wielkością i po- 
tęgą państwa, a które przeciwnie pod­
kopać tylko mogą powagę jeg o  i do­
brobyt.

Herold oświadcza, iż stronnictwo 
jego  głosować będzie za adresem, po­
nieważ odpowiada on w niejednym 
względzie politycznym i narodowoś­
ciowym zapatrywaniom jego  stron­
nictwa. Wskazywał dalej na Niemcy, 
które chociaż są państwem federalis- 
tycznem, potęgą i znaczeniem należą 
do pierwszych mocarstw w świecie. 
Mówił następnie, że dopiero wtedy 
myśleć będzie można o wolnem urzą­
dzaniu państwowego organizmu, gdy 
kwestye narodowościowe w duchu 
sprawiedliwości i równouprawnienio 
wszystkich narodowości rozwiązane 
będą. Chcemy — kończył mówca — 
brać udział w pracach parlamentu, a 
jeżeli to nie będzie możl.wem, nń oę- 
dziemy się liczyć do tych, którzy swo­
je  polityczne stanowisko dia utrzyma­
nia centralnego parlamentu porzucają.

Mówił jeszcze Richter z niemieckie­
go postępowego stronniotwa na ^em 
obrady przerwano.

Domokos swoją główną kwaterę. Tur­
cy zdobyli cztery wielkie działa i wiel­
kie zapasy amunicyi.

Wskutek nadspodziewanie wielkich 
strat w Epirze panuje tam brak leka­
rzy. Służba sanitarna jest zupełnie 
niedostateczna. Transport rannych po­
łączony jest z wielkiemi trudnościami.

Ateny d. 20. maja.
Z Lamii donoszą, że oba wojska 

wywiesiły białe chorągwie. Nestępca 
tronu upoważniony został do zastano­
wienia kroków wojennych.

Znajdująca się w górach Otris ar­
mia następcy tronu zostanie wzmo­
cnioną przez brygadę Smoleńskiego i 
inne oddziały pod wodzą Vassosa.

Konstantynopol 20. maja.
Edhem basza telegrafował, że 18. 

bm. zajął Halmyros. Sułtan gratulował 
i dziękował Ehemowi i wojsku za no­
we zwycięstwa.

Tureckie wojska zajęły wczoraj 
Domokos. Straty Gr«ków są ogromne, 
uciekali bowiem w popłochu.

Konstanstynopol d. 20 maja. 
Wielki wezyr osobnem pismem za­

wiadomił wszyrtbie ministerya i sa­
moistne władze, że sułtan nakazał po­
wstrzymać kroki nieprzyjacielskie, aby 
zapobiedz dalszemu rozlewowi krwi, 
atoli nie należy «ądzić, aby warunki, 
pod którymi zgodzono się na zawie­
szenie brom. były zarazem warunkami 
pokoju. Dowódzcy armii otrzymali 
rozkaz podczas zawieszenia broni czu­
wać nad tem. aby nie przedsiębrano 
żadnych kroków nieprzyjacielskich , 
jednakże trzymać wojsko zawsze w 
pogotowiu wojennem.

Ateny d. 20 maja. 
Prezydent gabinetu Raili doniósł 

telegraficznie następcy tronu, że w 
Epirze zawarto zawieszenie broni na 
tej zasadzie, iż obie strony zająć ma­
ją  te stanowiska, jakie miały przed 
wojną.

Następca trenu otrzymał upowa­
żnienie zawiadomić komendanta turec­
kiego o tych warunkach ułożonych 
między armiami w Epirze i oświad­
czyć mu, że zanrzestaje kroków nie­
przyjacielskich i że cała odpowiedzial­
ność za naruszenie zamieszenia broni, 
na niego spadnie.

Jenerał Smoleński przybył o p ó ł­
nocy do Lamii. Ludność powitała go 
z zapałem. Przybyoie Smoleńskiego 
uspokoiło znacznie ludność.

Główna siła armii greckie znaj­
duje się w Furko; następca tronu zaś 
rozłożył swą kwaterę w Taratsa w po­
bliżu Lamii.

Pełnomocnicy greccy zeszli się 
wczoraj z Seiffullahem baszą, aby p o ­
rozumieć się co do zawieszenia broni. 
Jenerał turecki oświadczył, że przed­
łoży Edhemowi baszy propozycyę co 
do zawieszenia broni, na razie zaś w 
przypuszczeniu, że Edhem basza zgo­
dzi się na zawieszenie —  wstrzymuje 
kroki nieprzyjacielskie na dwadzieścia 
cztery gouzin.

c i ń s k i  w Leżajsku zamiano wy zo ­
stał radcą sądu krajowego i pozostał 
na dotychczasowem stanowisku.

Aajunkt sądowy Józef Z e ke k za­
mianowany został naczelnikiem sądu 
w Pilznie.

Zagrzeb d. 20 maja.
Przy wyborach do Sejmu wybrano 

28 kandydatów stronnictwa narodowe­
go, 8 kandydatów skoalizowanej opo- 
zycy i; w  jednym  okręgu przyjdzie do 
wyboru ściślejszego, a w trzech okrę­
gach wynik wyboru jeszcze niewia­
domy.

Berlin d. 20 maja.
Naczelny urząd poczt państwowych 

odrzu. ił prośbę poznańskiej Izby han­
dlowej o połączenie telefoniczne Po­
znania z Wrocławiem i Szczecinom, 
motywując odmowę tem, że dochód 
z utworzenia tych linij byłby niedo­
stateczny.

Berlin d. 20 maja.
Stojącemu w Poczdamie batalio­

nów. strzelców gwardyjskich dano no­
wy karabin o lufie dłuższej i calk;em 
w drzewo opraw ionej; nabija się go 
patronem gazowym.

Zurych d. 20 maja.
K ról syamski przybył z Medyola- 

nu do Genewy. Z Genewy uda się 
król d. 25 bm. do Bema, aby z łoży ł 
wizytę prezydentowi Szwajcaryi.

Rzym  d. 20 maja.
Wedle Secolo przygotowuje Crispi 

niesłychane rewelacye, które by stra­
szliwie skompromitowały wielu żyją­
cych i zmarłych polityków i finansi­
stów. W razie gdyby go stawiano 
przed sąd, zemści się ogłoszeniem te­
go całego materyału.

P aryż d. 20. maja.
Sprawa panamska zdaje się być 

skończoną, ponieważ nie ma ani no­
wych doniesień ani nowych oskarżeń 
i śledztw.

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 20. maji> 1857.

Akcye za sztetę: Kolej gal. Karol” Ludwika 
od 200 zł. m. k 217-— do 220-- -. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 284"— do 289-— , 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 400'— do 
'10-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a 
210’— do —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 197,-- io  205—.

Listy zasta ne na 100 zł.: Banku hipot. gal
4%  koronowe 96-70 do 97-40. 5% .10%

T e l e g r r a a ^ d s r

z  p l a c u  j i o j m .

Konstantynopol 20. maja. 
Chorągiew turecka powiewa nad 

Domokos. Edhem basza przeniósł do

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 20 maja.

Dyrektor zarządu dóbr bukowiń­
skiego greoko-oryantalnego funduszu 
religijnego Józet W i s ł o c k i  przenie­
siony został na własną prośbę w stan 
spoczynku i otrzymał przy tej sposo­
bności tytuł radcy dworu. Nł jego  zaś 
miejsce zamianowany został Józef U 11- 
m a n n ,  Niemiec.

Sędzia powiaty Stanisław Ł a k o

prem. 110 20 do 110-90. 4*s%  los w 50 lit  
100-00 do 100-70. Banku krajowego 4 '/,%  los w 
51 lat. 100 50 d iOl-20. Janku kraj vego 4°/„ 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-JO. Towarz. kredyt, gal 

emsk. 4°/0 (I. emisya) 97-60 do 98-30. 4°/0 lo. 
u 41‘/i lat. 97-50 do 98-20. 4%  lo= w 56-lataeh 
'7-40 do 08-10.

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4°/0 97-80 do 98"50. Buków, funduszu pi - 
pinacyjuego 5% 102-50 do — • Kom, banku
krajowego 5°/„ w. a. II. em. 102-— d o  .
Pożyczka krs wa 6°/0 w. a. 103'— do — — 
4’/ ,%  100-10 do 100-80.

L o sy : Losy miasta Krakowa 25- — do 27‘— 
Losy miasta Stanisławowa 41-— do —•—.

Monety. Dukat cesarski 5-60 do 5'70. Napo- 
leondor 9-48 do 9-58. Półimperyał 9-55 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 1-20-—  do 1-25-— . Rubel 
rosyjski papierowy 1"? Ś0 do l-27'6u. 100 marę 
niemieckich 58-40 do 58-90.

W iedeń dnia 20. maja. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
363-25, Kredyty węgierskie 400-50, Anglo- 
banki 157*— , związku banków. 261-— , 
Unionbank 299 50, Landerbai k 239.75, 
staatsbany 354 50, Lombardy 76 50, kolej 
nadłabska 266'50, kolej północno-zachodnia

263 50, lytonioAb 15950, Sima 251*75, 
kipmy 91-40, renta majowa 101*95, Renta 
korony węgierskiej 99 95, losy turec. 56 50, 
Marki 58" 66.

B erlin  dnia 20. maja. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy­
ty 228 30 (363-54), staatsbany 151*60 
(355-08), lombardy 33 60 (75*55).

Frankfurt dnia 20. maja. Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 309 12 (363-17), statsbany 305-75 
154-37), lombardy 67 75 (78-— ), alpiny 
183-75 (201-60).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

—  W iedeń d. 20. maja. (Telegram 
Oas. Nar.) Dzisiaj o god i. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 363-— , węg. zakład 
kredytowy 400-— . anglobanki 158 50, 
lend er banki 24150, koleje państwowe 
353 75, elbethal 266 50 akcye tytonio­
we 165 50, alpiny 91 30, losy tureckie 
5810, unionbanki 302*—, ruble 127.25.

Z rynków towarowych.
Lw ów  dn. 20. maja. Pszenica 7-50 do 7-80 zł. 

4yto 5-3'J do 5-1:0, jęczmień browarni 5-50 do 
6*—, jęczmień pastewny 4-75 do 5-— , owies 5-90 
do 641 , rzepak 11-— do 12-— , groch 5-— do 8- — 
wyaa 4-50 do 4'75, nasienie ln.ane — •— do 
—•—, nasienie konopne — •— do —•—, bób 
—•— do - •—. bobik 4-50 do 5-—, Lr iczka 0—  
do 0-— koniczyna czerwcu i galic. 25'— do 
40-—, szwedzka 50-— do 65-—. biała 30-— do 
40-— , anyż —•—  do — , kukurudza stara 
5-— do 5-25, nowa 5-— do 5-25, chmiel — •— 
do —•—, chmiel nowy na termina od — •— do 
— •— , spirytun gotowy — •— do — "—, na term. 
min — •— do — , Tymotki —•— do —•—  
Waranty — •— do — •—.

Wiedeń d. 17. maja. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołuw ga ioyjskioh 1043 węgierskich 
2972, niemieckich 692 razem 4712 sztuk. Gali- 
oyiskie płacono po zł. 25 do 30, 33, — ■ -, — wę­
gierskie 24 do 30, 33, — , ------ , niemiecki*
26, do 30, 36, 37, — za 100 kilo mięsa.

Wiedeń d. 18. maja. Na wtorkowy targ (. - 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 5036 
sztuk.

Płacono 34 do 86, 38, 43 ,— zł. osobliwy ciężki 
44 zł. za 100 kilo wagi żywej.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 20 mąja.

Hotel Zorźa. £ . Pawlikowski Czudca, 
J. br. Eomaszkan z Horodenki, T. Kowna­
cki z ŚwitaŻDwa, dr. H. Wielo wiejski z Ole­
jowy, K. Perutz z Jasła, A. Thuranszky 
z Pesztu, F. br. Loewenstein i M. Latinek 
z Wiednia.

i l i i d e i t H n e .
’L ;« icbryfce edakeye nie odvew:&a».-

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Zyg. Gembarzewski
ordynuje od 3—5 popołudniu 
ul. Jagiellońska 7. I. piętro.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3— 5 popol. 
Dla ubogich od 9— 10 przedp. bezpłatnie.

TEATR Hr. SKARBKA.
W piątek dnia 21. maja 1897 

Po raz pierwszy:

i T o w a r z y s z k i  i y o i a
komedya w 3 aktach Ed. Grabowieckiogo. 

Pouzątek o godzinie 71/*. wieczorem.

Fąjleton muzyczny.

Sezon muzyczny weffieinin.
II. Opera.

Sezon operowy we Wiedniu trwa 
przez dziesięć miesięcy t. j. od począ­
tku sierpnia do końca maja. Słi wa i 
stanowisko, jakie opera nadworna zaj- 
mywała dotąd wobec innych scen eu­
ropejskich, zo jtały w ostatnich cza­
sach wskutek intryg zakulisowych i 
stronniczych rządów oa k:lku miesięcy 
chorego dyrektora Wfiheima Jahna Jo 
tego stopnia zachwiane, że d ’ wny in- 
tendant teatrów nadwornych baron 
Bezeony widział się zmuszonym po­
dać do dymisyi a nowy inteudant po­
wołał nowego kapelmistrza Gustawa 
Mahlera z Hamburga, aby ulżyć dy­
rektorowi w pracy jego, a awet mó­
wią o bliskiej dymisyi dyrektora Jah­
na i powołaniu kapelmistrza Sehueha 
z Drezna na dyrektora opery.

Instytut operowy posiada obecnie 
jednego dyrektora i pięcia kapelmi 
strzów, Z tych dyrektor rzadko Jiiedy 
zasiada przy pulcie kapelmistrzow- 
sk im ; najczęściej dyrygujo on „pre­
miery11 i to tylko pierwsze trzy przou 
stawienia tychże. a j

Pierwszym kapelmistrzem jost ur. 
Hans Richter (równocześnie pierwszy 
nadworny kapelmistrz i dyrygent kon­
certów filharmonicznych) wyłącz-iy uy 
rygent dzieł wagnerowskich i klasy­
cznych ; drugi kapelmistrz Jan Nep. 
Fuchs i nowo powołany trzeci Gustaw 
Mahler dzielą się resztą repertuarza 
operowego. Czwartym i piątym są ó- 

e f  Hellmesberger i Józef Bayer, obaj

jako dyrygenci baletów ; pierwszy z 
nich dyryguje także mniejsze opery.

Personal operowy składa się z 19 
solistów-śpiewaków, między którymi 
są znani artyści: Winkelmann (śpie­
wak wagnerowski), Van Dyek (opery 
Gounoda i Masseneta), Reichmann (in­
terpretator postaci w agnerow skich), 
Heś (z opery czeskiej), Greugg, Rei- 
chenberg (znakomici basiści) i inni.

Ś picwaczek-solistok jest 16. Między 
nimi znami s ą : Sedlmayer (pierwsza 
dramatyczna), Ehrenstein (do wagne­
rowskich partyj), Rtnard (znakomita 
Carmen i Mignon), Abendroth (kolo­
raturowa) i inne.

Nesslera (Trębacz z Siickingen), N 30- 
lac’a (Wesołe kumoszki z Windsoru), 
Offenbacha (Pan i pani Denis), Rossi­
niego (Cyrulik Sewilski i Wilhelm 
Tell), Schuberta (Posterunek czterolet­
ni i wojna domowa), Smetany (Całus 
i Sprzedana narzeczona), Thomasa 
(Mignon i Hamlet), Verdiego (Aida, 
Bal maskowy, Otello, Rigoletto, Tra- 
wiata i Trubadur), Wagnera (Rienzi, 
Latają iy Holenderozyk, Tannhauser, 
LoheDgrin, Trystan i Izoida, Śpiewa 
ey norymberscy, Złoto Rent, Walky 
ra, biegfried i Zmierzch bogów) i We­
bera (W olny Strzelec).

Co s.ę tyczy powodzenia, to naj-
Chór męski liczy 50, żeński 6 0 jwiększy sukces tak pod względem ar- 

osób. Balet składa się z 32 m ęskich: tystyoznym, jak i kasowym odnosiły 
i b 4  żeńskich członków. przedstawienia wagnerowskie, jak to

Orkiestra (nie lioząo kapelmistrzów) w ogóle się dzieje i ne innych sce-
składa się z 110 członków, prócz tego 
jeszcze 25 członków dla wyłącznej 
„muzyki na soenie“ .

Repertuar operowy obejmował dzie­
ła następujących kom pozytorów: Au- 
bera (Fra Diavolo), Adama (Poezty- 
lion z Lonjumean), Beethovena (Fide­
lio), Bizeta (Carmen), Briihla (Złoty 
krzyż), Cherubiniego (Roznosiciel w o­
dy), Corneliusa (Cyrulik z Bagdadu), 
Donizettiego (Córka pułku i Lucrezia 
Borgia), Flotowa (Marta i Stradella), 
Glueka (Armida, Orfeusz i Eurydika), 
Goldmarka (Królowa Saby i Świerszcz 
domowy), Gounoda (Faust i Ro ieo i 
Julia), Halevyego (Żydówka), Hum- 
perdinoka (Jaś i Małgosia), K:eutzera 
(Nocleg w Grenadzie), Kienzla (Ewan- 
gelissa), Leoneawalla (Pajace), Liszta 
(Święta Elżbieta), Lortzinga (W ild- 
schiltz i Waffensehmied) Maseagniego 
(Cavalleria rustioana, Przyjaciel Fryc 
i Rantzau), Marsehnera (Hans Iloiling, 
Templaryusz i żydówka i Vampy») 
Masseneta (Manon i Werther), Messa- 
gera (Chevalier d’Harmenthal), Meyer- 
beera (Afrykanka, Hugenooi, Prorok 
i Robert dyabeł), Mozarta (Don Juan, 
Flet zaczarowany i Wesele Figara),

naoh europejskich, gdz-e przedsta­
w ie n i  te z reguły są przepełnione.

Niektóre z tych utworów n. p. 
„Ilolenderezyk lataj ącyM był w  tym 
sezonie jedenaście razy przedetawiony, 
dzięki skończonej i niezrównanej krea 
oyi, jaką barytonista wagnerowski 
Reichmann w tytułowej partyi od­
twarza.

Obok wagnerowskich przedstawień 
miały w tym sezonie największe po­
wodzenie Goldmarka „Świerszcz do­
mowy" (wystawiony po raz pierwszy 
w kwietniu r. 1896)- Smetany „Sprze­
dana narzeczona11 (wystawiona po raz 
pierwszy w październiku 1895 r.),
w której opsrze basista p. Heś znako 
micie gra i śpiewa partyę Keżala i 
Humperdinoka „Jaś i Małgosia".

Niesłychanem powodzeniem cieszą 
się we Wiedniu dwie opery francu 
skiego kompozytora Masseneta „Ma- 
non“ i „W erther". Obie te opery by 
ły  przed kilkoma laty (Manon w r. 
1890, Wertker w r. 1892) u nas po 
raz pierwszy wystawione. W tedy co 
zaszedł ten rzadki wypadek, że dzie­
ła francuskiego kompozytora „po raz 
pierwszy" zostały wystawione wpierw

na scenie niemieckie j, a dopiero po 
sukcesie wiedeńskim, wystawił je  Pa 
ryż i inne miasta. Przyczyniła się do 
tego wiele ta okoliczność, że Masse­
net w wiedeńskich artystach E. ran 
Dycku i wybornej „naiwnej" Renard 
widział najlepszych interpretatorów 
dla postaci w swoich dziełach.

Tym artystom zawdzięcza też Mas­
senet powodzenie swoich dwóch oper, 
a nawet zaprosił ich, aby ci obaj w 
Paryżu kreowali te same postacie.

Słabo powodzenie mają u nas u- 
twory kompozytorów włoskich, które 
pomału znikają z repertuarza scen eu­
ropejskich wyjąwszy „A idy# i w sty­
lu wagnerowskim skomponowanego 
„Otella“ Verdiego. Temu też przepisać 
należy, jak  na stosunki wiede ńskie, 
dość niestaranne przedstawienia cych 
włoskich oper, niegdyś tak ulubionych. 
Kto nie jest stale we Wiedniu, a przy­
padkowo zajrzy na taką włoską ope­
rę, nie uwierzy, że jest w wiedeńskiej 
nadwornej operze ; tak z niechęcią i 
bez temperamentu śpiewają te opery 
wiedeńscy zresztą znakomici artyści. 
Tylko wystawa kosztowna, z precyzyą 
wpadając-' i zawsze czysto śpiewające 
chóry, wyborny ensemble a szczegól­
nie n ezrównana orkiestra przypomi­
nają od czasu do czasu, że jest się 
we Wiedniu.

Wiedeń bowiem słusznie szczyci 
s ę posiadaniem wzorowej orkiestry, 
powszechnie uznanej za najlepszą w 
Europie, ze swymi doskonałymi kapel­
mistrzami, z Hans Richterem na czele, 
który szczególnie w symfoniach jest 
niezrównanym talentem

Kto miał sposobność przez dłuższe 
lata słyszeć ważniejsze dzieła całej 
klasycznej i modnej literatury mu­
zycznej w interpretacyi Richtera i jego 
orkiestry, ten musi stanowczo przy­
znać, że słyszał najdoskonalsze, co na 
polu tej sztuki wogóle jest możebnem. 
Tajemnioa tego potężnego wrażenia 
leży w genialnym instynkcie Riohtera

co do tempa i pojęcia; bez długiego 
namysiu pojmuje i wykonywa myśli 
komżytora. Przy pomooy swego deli­
katnego ucha muzyoznego i dojrzałej 
praktyki umie on w najtrudniejszych 
zadaniach wydobyć tak trafnie koloryt 
każdego ustępu muzycznego, każdej 
myśli, że trudno aby kto mógł pod 
tym wzg.ędem mu dorównać.

Mówiąc o muzyce operowej wspom­
nę także krótko o dziale muzycznym, 
wprawdzie nioco lżejszym , aniżeli 
dział operowy, ale mimo to uprawia­
nym na wszystkich większych sce­
nach, a nawet często bardzo zajmują­
cym tak pod względem muzycznym, 
jak  i treści — krótko — cboę mówić
0 „muzyce baletowej

Repertuar wiedeńskiej opery obej­
muje balety wypełniające cały wieczór
1 krótsze jednoaktowe balety, które 
z powodu, że zwykle nie trwają dłu­
żej, jak małą godzinę, dodare bywają 
do krótko trwających przedstawień 
opero w j ch.

Do większych baletów należą : Ma- 
renoa „Eiseelsior*, Bayera „Naokoło 
Wiednia", „Narzeczona z Korei" i Ber- 
tógo „Złoty świat bajek".

Do krótszych baletów należą: zaw­
sze ulubiona i nierozłąezona trójka 
Bayera („W ieszczka lalek", „Słonce i 
ziemia" i „Walec wiedeński"), tegoż 
(„M iłość studencka", „Rouge et noir" 
i „Wesele w Bośnii"); Hellmesbergera 
(„Arlekin elektryozny"), Dopplera („Me- 
luzyna"), Delibesa („Coppelia" i „Syl­
wia"), Clairona („Pierrot jako szyld­
wach") i inne.

Wystawienie takich baletów w y­
maga nadzwyczaj wielkich kosztów i 
trudności i tak np. wystawa baletu 
„E ioelsior" kosztowała blisko 50 ty- 
sięcy ; to też tylko większe sceny euro­
pejskie mogą si<2 zdobyć na taki zby ­
tek, i nie dziw, że utrzymanie baletu 
stanowi pokaźną sumę w każdoro­
cznym niedoborze naszej opery.

Pod względem muzycznym balety

Bayera i Marenca „Excelgior“ cieszą 
sią największem powodzeniem a nawet 
Bayer stał się we Wiedniu popular­
nym.

Na konieo dodam krótką wzmian­
kę o dwóch operach, przedstawionych 
po raz pierwszy w maju br. w „Thea- 
ter an der Wien". Są to Nesslera 
„Grajek z H&meln" (Die RattenfUuger 
von Hameln) i Humperdinoka „Dzieci 
królewskie". Nessler znany jest jako 
autor teraz ju ż  nieoo przestarzałej 
opery „Trjbacza z Sakkingen". Obe­
cnie wystawiona, u nas jeszcze nie­
znana opera, napisaną została przed 
18 laty i tylko skromna liczba scen 
narodowo-niemieckioh wystawia ją  je ­
szcze i teraz. We Wiedniu zaś poka­
zała się ta opera, jako muzyka nie- 
rytmiozna, sentymentalna, banalna, ja ­
ko zbiór niemieckioh pieśni studenc­
kich, niezręcznie wplecionych w i tak 
słabą akoyę dramatyczną Całe to nu­
dne dzieło zostało jednogłośnie potę­
pione przez krytykę tutejszą i prze­
szłe bez żadnego wrażenia.

Wręcz przeciwnie przyjęte zostały 
„Dzieci królewskie", bajka w 3 aktach 
Rosmera z muzyką Humperdinoka, 
kompozytora „Jasia i Małgosi". Obie 
główne postacie, pastuszka gęsi, która 
tylko symbolicznie jest dzieckiem kró- 
lewskiem i prawdziwy królewicz, jako 
młoda para królewska zostają zapo­
znane przez świat i marnie o głodzie 
a w zimie giną. Muzyka, tej bajki jest 
przeważnie melodramem, znakomicie 
instrumentowanym i trafnie charakte­
ryzującym sytuaoye.

B r. Leon Oruder.

potaniały o 8 ot na kilo jedynie w handlu korzennym

Władysława Bażanta, uuca Saî ka b

V2 kilo Oeylon grubo ziarnistej najszlaohetn. złr. 1-08
V* n n

,  — -96
v»
V*

średnio-ziamistej n

*/, kilo Portorico . . .
ł/2 „ Santos . . . .
li n Jawy złotej . .
7* „ Mokki arabskiej

złr. — -88 
„ — -84
„ 1'08 
.  1'08

Zakupiwszy is.alkę partyę kawy wprost od produ­
centów po przystępniejszej oenie, jestem w możno­
ści o 8 ot. na kilo taniej sprzedać. Przy zamówieniu 
8 kilo odsyłam opłacone do każdej staoyi pocztowej.
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Najmniejsza

’l l
wyszła świeżo

nakładem Księgarni katolickiej

DR WŁAD. IIŁKOWSKIE&O
-w Krakowie

pod tytułem : K s ią ż e c z k a  m in ia tu ro ­
w a  , czyli K r ó tk i  z b io r e k  m o d litw

u ł o ż y ł  S . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 entm. 

drukownna na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale wyraźnenii bo zupełnie no- 
wemi ezeionkami, z obwódką różową na 
każdej stronicy, epraw. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza -. 2, 2l/it 5 '/a i 8 ko­
ron , stosownie do skromniejszej lub bar­
dziej ozdobuej oprawy. Na porto dołączyć 
15 oŁ

Suszone i obierane

Owoce na kompoty
a mianowicie:

G roszk i, ja b łk a  , m orele, hrzo- 
skwinfe i  prunele po 1 zł. za kilo

poleca handel 7777

St. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku I. 42.
Kilogram suszonych owoców równa 

się w wydatności 6 -8 kilo cwocew świe­
żych.

Paski
dam skie, męskie i dziecinne od 
75 cfc., paski gurtow e, skórzane, 
jedwabne i fantazyjne w wielkim 

wyborze

Górski i Szydłowski
Lwów, plae M aryacki 8

(róg Hetmańskiej).

WINO 1894
własnego

c h o w a

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe litr po 24 et., czerwone po 26 ot. 
Benedykt H ertl, właścieiel dóbr, zamek 

Golitsch przy Gonobitz w Styryi.

Dużo pieniędzy
może każdy w łatwy, szlachetny sposób 
zarobić. Także jako uboczne zajęcie. Zna­
jomość fachowa nie jest żądaną. Zgłosze­
nia pod : „V erdienst Nr. 2084“ R u d olf 
Mosse, Wien. 1868

DROBNE! OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrażę.

łlIF.CHY kowalskie, wyrobu krajowego, 
bardzo silne, po zł. 28-— i 35 —, ko­

wadła, imadła styryjskie, wierłaki itp. po­
leca Pictr Chrząitowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (uaprzeoiw ka 
tedry).

Z APŁACĘ BO BRZE za zupełne utrzy­
manie. Pierwszeństwo gdzitbym mógł 

udzielać francuskiego. „Przytułek" res­
tante Lwów. 429

P ROŚBA. Osoba w bardzo przykrem po­
łożeniu, prosi o pomoc w egzystencyi 

Ztfia Lewicka, Zamarstynów pod Lwo 
wem Nr. 243.

OGRODNIK żonaty, bezdzietny, liczący 
lat 36, obznajomiony z wszelkiemi ga 

łęziami w zakresie ogrodnictwa poszukuje 
posady od 1. lipea. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem P. A. post. rest. Magierów,

1'KONOM , iat 36, żonaty, dwanaście lat 
J w rodzinie JW. Klemensa h . Dziedu- 

szyckiego w usługach pozostawał, poszu 
kuje posady. J. G. Sokołów koło Stryja.

P o m i e s z k a n i e  składające się z dwóch
pokoi wraz z wspólną kuc-hnią lub 

z Wiktem do wynajęcia na całe lato. Koięi 
w miejscu, ias świerkowy do spaceru , ką 
piel , przy domu ogród, od kolei kilkana­
ście kroków. Adres: M. M. Wybranówka 
poste restante.

S z p a r a g i

1 kilo złr. PO centów.
Ogród Lubycza Królewska.

W spaniale

goździki z Klattau
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber­
nie, Brukseli, Góilitz, Kuttenbergn, Konig- 
gratzu, Lyome, Pilznie, Pradze, Cieplicach 
i we Wiedniu. Polecam moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kwitną­
ce zapasy a mianowicie : 12 gatunków zł. 
3 50, 25 gatunków zł. 5'50, 50 gatunków 
zł 10, 100 gatunków zł. 19. Pełne bogate 
kwitnąee g o ź d z i k i  ogrodowe: 12 sztuk 
ił. T25, 25 szt. zł. 250, 50 szt. zł. 4 50 
100 szt. zł. 8. Róże wysokopienne: 12 gat. 
zł. 5-50, 25 gŁt. zł. 11, 50 gat. zł 21, 100 
gat. zł. 40; niskopienne: 12 gat. zł 4 
25 pat. zł. 7 75, 50 g«t. zł. 15, 100 gat 
zł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnące. Kata­

logi na żądanie gratis i franco.
J ó zef W alter

Special Nelkenziichter, Klattau (Bohmeu).

m m
Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P E T K A S
praeownla pow ozów  i lakiern ia

L w ó w  KT©3per3a.lle«, 11-
mammmsmsmaammmmmmmmt

tara mała owsiana
4

powszechnie uznany jako najlep­
s z y  i najtańszy środek spożywczy 
dla dzieci, jedyny stosowny doda­
tek do mleka krow ego, poleca ze 
świeżej właśnie p osy łk i: Albert
Szkowron, Lwów, plac Maryacki 7.

Majątek
do nabycia lub wydzierżawienia
składający się z 840 morgów dobrej 
z ie m i ,  w ładnem położeniu, w bli­
skości kolei żelaznej, jest każdego 
ozasu do nabycia lub wydzierża­
wienia z zastrzeżeniem, że wy­
dzierżawiający musiałby nabyć in­
wentarz martwy i  żywy. Bliższych 
wiadomości udziela; F. Roth W Ró­
ży poczta Zassów. 1807

POMOCNIK gospodarczy, posiadający 
szkołę rolniczą, praktykę gospodarską 

kurs mleczarski, przyjąłby posadę od 1. 
czerwca na czas 4 miesięczny, z powoda 
stosunków wojskowych. Zgłoszenia po 
„Pomocnik' poste rest. Biecz. 431

4  POKOJE, kuchnia, ewentualnie i itrj- 
nia, natychmiast do wynaięeia ul. św 

Marcina 1. 65. B iższa wiadomość w skle­
pie Dąbrowskiego, Teatralna 7.

SK LEP NIEMO JOWSKIEGO pra nie- 
siony z Teatralnej na plac Marjacki

tjłsEMIOW ANE medalami tutki Ni.-mo 
> jowskiego a* wszędzie do nabycia.

f l s n r o  wszelkich pierwszych kwiatów 
l l d l l L t w  wiosennych: dywanowe, grun­
towe, wazonowe, pnące — we wszystkich 
możliwych ko'oracn; jarzynowe, szparago­
we, konwaliowe, truskawki olbrzymie naj­
nowsze. Kwiaty letnie, róże, taimy, azaKe 
i kamelie z pączkim: i kwitiąoe złr. I- 
do 1'50. Rhododendron 1'50 do 2 złr Gro­
szek cukrowy, sziaehetne kartofle, drzew 
ka i krzewy owocowe i ozdobne — wysyła 
się w c asie odpowiednim do sadzenia. 
Cenniki bezpłatnie. Lubycza królewska, 
ogród handlowy i fabryka konserwo w j a­
rzynowych. 1772

B r y n d z a
majowa, górska, świeża , przesyłka 5-kilo- 
wa złr- 2 28. D w ór Lupszyn B rzeiany.

Od 50 lat przez najpierwsze znakomitości 
lekank e uznana jako

najlepsza woda do ust

Anatherynowa
nadwornego dentysty J. 6. 

Poppa w Wiedniu
We flaszkach po 1-40, l 1— i 
50 ct. do nabycia we wfzyst- 
kich aptekach, drog. i perf

Po cenach fabrycznych, przeto taniej niż wszędzie!

KAPELUSZE ffli l Plessa
. nadw. dostawcy 

sprzedaje

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
w e  L w o w ie ,  p la e  i l a l i c k l  L  3 . 1728

Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m  V » r z o z s o w y «
Już sam sok roślinny płyńmy z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziur ę znany u l od niepamiętnych cza- 
ów jako najznak mitszy środ' k piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedie pizepi-u w^mlamy p zyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej lako bals rr , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudów y skutek

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to już nazajutrz rano odpadają p ra ­

wie nieznaczne łupieże ze skory, która s ta je  się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
spuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie n Zygm. 
Ruokera, w Krakowie n Wiktora Redyka apt., w Czernioweaoh u Goliehowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Biumenthala i w drogueryi A. Haas.

Zwyczajne doroczne

Walne Zgromadzenie
c z ło n k ó w

M m M  myśl iwskiego
imienia śm Huberta we L n o m

odbędzie się w myśl § 15 statutu 
dnia 28 maja br. w małej sali Ka­
syna m iejskiego, o godzinie 6 tej 
wieczorem, na które zaprasza 

W y d z ia ł .

Maszyna parowa leżąca
o sile 25 koni, w dobrym stanie, z powodu powiększenia fabryki, 
tanio do sprzedania; także kocioł parowy. Wiadomość w fabryce 
oleju pod firmą: Teodor Baranowski i Syn, Kraków, ul. Wolska 22.

stare ! nowo sprze 
daje nąjtauiąj 

Eaiil W e in e r
WIEN 

I.. Salztherfrawse 8.

Alojzy Bibn°r, Lwów
poleca 1822

2 2 0 0 pokoi ta^ ie t
na składzie, taniej niż wszędzie.

3 t t > r y  płóclenkowe na dla banków, kantorów, kancela-
 ̂ . ryj, biur, stowarzvszeń, urzędów,wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabst. Magazyn

A. Krzysztofowinza
Lwów, plac Halicki I. 2.

Poszukuje się
do biura podróżujących agśntów natyeh 
miast młodego inteligentnego człowieka 
(chrześcijanina) biegłego w językach pol- 
<kim, ruskim i niemieckim w słowie i pi­
śmie. Ptstea wedle umowy. Oferty pod : 
B. E. 233, flanseusteln & Y ogier A. G. 
Hamburg. 1S59

Antoni Gudiens
Lwów, 1753

plac Maryacki, hotel Europejski

i  wielkim wjlurze

Perkale, Batysty, 
Piki, Zefiry, Poń­
czochy, Pończoszki 

i Skarpetki.

szkół, zakładów itp.
znakomite atramenty
jak ; Antracenowy, Gallusowy, cesarski i 
fioletowy. Atramenty do pisania i kopio­
wania tak na wagę, jakoteż i w kamion­
kach i szUannteh fliszkeeh po ‘/a- V. 7i 

’/[ i 2 litry.
Laki do pieczętowania po 16, 8 i 

4 lasek w pakiecie 
Laki dla banków 
Laki do pieczętowania przesyłek 

pocztowych 
Najlepsze laki karminowe do li­

stów, czerwone, kolorowe, czar 
ne itp.

Szpagat we wszystkich grub. 
Szpagaty kolorowe przy odbiorze 

całego pakietu po cenach hurt. 
Pióra stalowe, Rączki do piór, 
Ołówki, Papier listowy kancela­

ryjny i konceptowy.
Gumę arabską w płynie we fla­

szkach.
Atrament autograficzny.
Atrament hektograficzny.
Tusz litograficzny. Farbę piórową, 
Ci.ernidło autograficzne, 
Hektografy gotowe,
Masę hektograficzną Lewitusa, 
Gąbki, Terpentynę,
Gąbki do pras litograficznych, 
Kwas saletrzany,
Proszek szmirglowy,
Preparat autograficzny.
Przy odbiorze na książeczki na ra 
chunek pół lub całoroczny, osobli 

we wyjątkowe ceny.

Alojzy Hubner
Lw ów , R y n ek  38.

Do nabycia w w szystkich aptekach i składach wód m ineralnych:

Saxlehnera
W o d a  g o r ź k a

Korzyści Sailehnera źródła Ilanyadl Janos wedie orzeczenia 
1594 pierwszych powag lekarskich :

rs r szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłnższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie
8 A N Ł E H N E R A  W O D Y  E O R Ź K I E J .

H E N R IO T  &  Co.
nadw orni dostawcy w Relras.

Jeceruloy zastępca:

K A R O L  K O H N  i S półk a
w Wiedniu, IX . Koliugasse 10.

1723
Główny depozytor i zastępca:

IGNACY RIN G ELH EIM  
Lwów, Zygmuntowska 12.

,1Zakład wodoleczniczy, klimatyczny, żętyczny 
tudzież wziewalnia i

(Ernsdorf)
obok Bielska, Ślązk austr.

Stacya kolejowa 2 godziny od Krakowa pocztowa 
i telegrefi zna.

Lekarz kierujący: .Dl*. L n d w i k  J e k e l « 8 ,  
były sekundaryusz c. k. s?p.tala Rudolfa w Wiedniu, 
b. uczeń prym. Opobkiego we L w ow ie , tudzień prof. 
Krausa, Limbecka, Schanty, Wmternitza, Hofmokla itd. 
w Wiedniu.

Bliższych wyjuśnień udziela rządowy inspektor 
zdrojowy Karol F  m er. jg^o

K o n k u r s .
Celem obsadzenia nowo kreowanej posady rachmistrza przy 

W ydziale Rady powiatowej w Skalacie, za wynagrodzeniem ro z- 
nem 800 złr. aw., rozpisuje się niniejszem konkurs z terminear do 
dnia 20. czerwca br.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść swe podania zaopa­
trzone w dowody kwalifikacyi, znajomości języków krajowych, zło­
żonego egzaminu z rachunkowości państwowej, dostatecznej prak­
tyki buchhalteryjnej, nieskazitelnego charakteru i nieprzekraczal 
nego wieku lat 40 — do W ydziału Rady powiatowej w Skalacie.

Z  W y d z i a ł u  R a d y  p o t v i a t o i v e j
w Skałacie, dnia 17. maja 1897.

1864 Prezes : E . Zagórski.

B u c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
obowiązujący z dniem 1. maja 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowj-ouropejskiego. 
Pociąg godzina 1’ O C 'ąg  p r z y e l i o d e i  do L w o w a: 
osobowy 7 30 z Iekan (Suezawy, Husiatyna, Ksłmza)

7-50
7-52
8 0 i 
815
8-25
9 10

10-35
115

z Jauowa
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
z Tarnopola i tSrodów na dworzec główny 
ze Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa (Warszawy), Wieliezki, z Orłowa przez Taroów o l  15 

maja do 15. sb-rpnia w ł.; z (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
z Ja.ostawia 
z Janowa

pospiesz, 130 z Krakowa (Berlina), Chabówki; N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów
. , A L b  Przemysl Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl

osobowy 1-40 ze i Stryia (z Hr ebęnowa tylno od 10. lipea do 31 sierpnia w ł ) Ka 
łusza, Obyrowa J

pospiesz. l'50_z Gze.aiowiee, Bukar esztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
„ 2‘15 z Podwołoezysk (Kijowa), Kopyezynieo, Husiatyna, Brodów na dwo­

rzec Podzumc/e
„ 2*30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyż *j na dworzec główny

osobowy 6 25 ze Suksla, Be'zea i Jarosławia przez Rawę rnską
5-85 z Podwołoczysk, Polwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza 

„ 545 z Iekan, Saotawy, Struta, Kozowy

Oliwę i Pasy
do maszyn

poleca
n a js ta rs z y  g a lic y js k i s k ła d  fa rb  

i  m a te ry a łó w

W. CZOPP
Lirów, ni. Żółkiewska 1. 2.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

40|. ASY6NATT KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

31) ASYGNATY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/i% Asygtnftty kasowe t 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o czą w szy  o d  dn ia  1. m aja 1890 po  4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. I ł y r e h c y a .

[ie afce. Towarzystwo Handlowo
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5

p o l e c a ,

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
M ASZYNY ROLNICZE

SIKAWKI I PRZYBORY PO ŻAR N E
W Ę G IE L  K A M IE N N Y .

Żużle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej. Niektóre ma­
szyny rolnicze wysprzedajemy na zlecenie odnośnych fabryk 

niżej cen fabrycznych.

Noe 
. sobowy

pospiesi.

osobowy

pospiesz.

osobowy
n

n
n

pospiesz.

»

os b owy

304
3-30
51

60
6T)i

8 00

815
8-45

8 49 
9m1

9-10
9’3(

943

D-50 
10'U0 
1 20

12 10

z Podwełorzysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 25. czerw, do 15. paż-?/, 

w *-;,? Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa Cha­
bówki Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Ch’vrowa 
przez Przemyśl. J

z Podwołoczysk, Polwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa, Oiłowa, Rozwadowa, Nadbrztzia Sambora i Ohyowa 

przez Przemyśl
z Janowa od 1. maja do 14 czerw, w ł , od l. września do 30 w-?e- 

śnia wł. eodzienuie' zai od !5. czerwca do 81 Jipca tylko' w 
dn e powszednie 3

z Brzuel «wic tylko od — do — włą-znie
z Krakowa, 7, J:?ła przez Rze.zów ; z R.wy ruskiej przez Jrro- 

Przemyśl a’ nn£na) lw0IlieZ;b Rymanowa, (Pesztu) przez 
z Brzuchowiec tylko o d - d o  — włącznie
z Janowa od 15. czerwca ao 31. sierpnia wł. tylko w niedzielę i 

z Iekan, Nowosielicy ł Kałusza
z Krakowa przez Ja?osław, Orłowa, Iwonicza. Rymanowa przez 

Przemyśl
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniec, Podwysokiego, na dworzec 

Podiaincze, 
z Ickan, Hus^tyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyczynicc, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Skolfgo (tylko od l. maja do 39. września wł.) ze Stryja Oby­

rowa 3
i Ławoc/nego (Pesztu) Stryja, K&łusza

P i l n o ś ć ,  ś w i e ż o ś ć  1 f l e l i i a t n o S ć  c e r y
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L I A  N T  Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i zosl. ł  od- 
szezególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym

Briiiantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

JAK 1HMT0WICZ
magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica HGicka 1. 11.

W  Krakowie Sukiennice 1. 20. W Lzerniowcach Rynek 1. 2.

Pociąg odchodzi zc Lwowa:
pospifsz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Polwyrokiego z dworca 

głównego
„ 6 10 do Icbin, Kozowy, Suezawy

6 -’ 5 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworc* 
Podzamcze

osebowy 6-45 do I.kan, Hnsiatyna, Suezawy
pospiesz. 8-46 do Krakowa (Wiednia. Wrocławia, Beri'na1, Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wioeławia, Berlina) Chyrowa, Mez 

zo Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Stróż 'prze- 
Przemyśi i przez Tarnów 

n 9 20 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipea do 31. sierpnia wł Kałnsza-
Chyrowa

„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzea, Jarosławia
„ 9 40 do Janowa
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Ha­

sia tyna, Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńce, IIu-

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu
,, 1 04 do Jsnowa od 15 czerw, do 31. sierp, wł tylko w niedziele i święta

pospiesz. 1 55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego 
„ 2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze

osobowy 2 31 do Brzuchowie tylko od — do — włącznie co niedzieli i św ęta 
pospiesz. 2 40 do Czerniowiee, Kałusza Husiatyna, Kórosmezo, Seretu, Ickan (Jass 

Gałacza, Bukaresztu)
„ 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rseszów lub Tar­
nów

1 osobowy 3 0 ) do Skolego tylko od 1. maja do 30 września włącznie z Stryja 
( „ 3 15 do Janowa od 1 maja do 14 czerw. » ł .  i od 1. wrześ. 39. września

włącznie codziennie od 15. czerw do 31 sierp. wł. tylko w dnie 
powszednie

„ 3 27 do lirzuehowio tylko od — do — wł.
n 3 49 do Zimnej wody tylko od — do wł.
„ 4 40 do Jarosławia

Noe
osobowy

pospiesz.

osobowy

4 40

5-2
645

7-05 
7-26 
7-30 
7 44
7 48
8 50 

10-30

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze­
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jai-osław, Ja­
sła przez Rzeszów 

do Ławoeznego (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezo-La-

boroz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 15.
września włącznie 

do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławoeznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko od 1. pażdz. do 30. kwietnia wł.
do Jaaowa od 1. maja do 30. września wł.
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo* 

sielio, Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyozyńoa, Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

UW AG A: Czas żrednio-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi­
nut a mianowicie T2 godz. w czasie órednio-europejskim =  12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5'59 rano odznaczone są podkri śleniem 
liczb minutowych i objęte są tłu u te m l ramkami. — Biuro informacyjne c. k ko­
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja w Hotelu Imperial, udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki . L drukarni i litografii Filiera i Spółki.


